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GONIEC CZĘSTOCHOWSKI
DZIENNIK POLITYCZNY. S PO LECZ NV, EKONOMICZNY IC ITERACKL

Koronacja króla Jerzego
IMPONUJĄCE UROCZYSTOŚCI W LONDYNIE.

Londyn. — Londyn przeżywał niezwy-1 przedstawicielki arystokracji rodowej, 
kią noc. Ulice, którymi przeciągać miał zarówno małżonki lordów, jak i posiada- 
orszak koronacyjny, wypełniły się tłu-ljące prawo do zasiadania tam z tytułu

_. _ Uroczystości kerooaeylae w Londynie,
-złota karoca królewska opuszcza pałac Buckingham

skroniach diademy.
Omsk koronacyjny-

Około godz. 8-ej rano droga do pałacu 
Buckinghamskiego po przez aleję Mail, 
łuk Admiralicji, White - Hall do West­
minsters była jut szczelnie wypełniona. 
Po obu stronach jezdni ustawione są 
szpalery wojska. Około godz. 8.30 rano 
wyjechały z pałacu Buckinghamskiego 
pierwsze samochody z delegatami państw 
obcych. Dalej posuwają się karoce, wio­
zące członków rodziny królewskiej. W 
pierwszym powozie znajduje się siostra 
króla, księżniczka Mary z synami i z o- 
bu księżniczkami Elżbietą i Małgorzatą, 
córkami króla i królowej. Ukazanie się 
tego powozu wywołuje nieopisany entu­
zjazm tłumu, na eo małe księżniczki ra­
dośnie reagują.

Para królewska.
Wreszcie o godz. 1(1.30 wyrusza z pała­

cu właściwy orszak pary królewskiej, po­
przedzany przez wojska, reprezentujące 
wszystkie zakątki olbrzymiego impe­
riom. Są więc oddziały wojskowe przy­
byto z Australii, Nowej Zelandii, Połud­
niowej Afryki i Kanady. Wszystkie ro­
dzaje broni są reprezentowane przez mar 
«zaików polnych, marszałków lotniczych, 
lordów admiralicji w galowych mundu­
rach na koniach. Wreszcie ukazuje się 
piękna, historyczna, złota karoca królew­
ska, ciągniona przez 8 siwych koni. W 
chwili ukazania się tej karocy, entuzjazm 
tłumu dochodzi de zenitu. Wiwatom nie 
ma końca. Orszak zamykają wojska

mem ludzi, pragnących nad ranem za­
pewnić sobie miejsce dla oglądania or­
szaku królewskiego. Wzdłuż chodników 
siedzą ludzie, którzy przynieśli ze sobą 
małe krzesełka, niektórzy siedzą popro- 
stu na rozłożonych gazetach. Pod murem 
domów na Piccadilly leżą kobiety.i dzie­
ci,. niektórzy śpiąc smacznie.
- Wzruszający jest widok 7-ro dzieci, w 
wieku od-8-miu do 13-tu lat, 5-ciu chłop­
ców i 2-ch dziewczynek, które same, bez 
opieki przybyły z odległego przedmieścia 
wschodniego Londynu, przynosząc ze so­
bą koce i poduszki. Dzieci te rozłożyły się 
w najruchliwszym miejscu przed hotelem 
Piccadilly na krawędzi chodniku, tuż,przy 
jezdni i śpią w najlepsze, oczekując ra­
na. Dla ochrony malców stanął na cza­
tach policjant, pifoując ich, snu przed na­
trętnym tłumem widzów. Ulicami prze­
ciągają nie tylko ogromne tłumy, ale tak­
że niezliczone otwarte samochody, w któ­
rych stoją ludzie, wiwatują i dają upust 
swojej radości. Wiele osób nosi czapki j 
papierowe,o barwach narodowych i ba­
wi się grzechotkami.

Tak Londyn spędził ostatnią noc przed 
koronacją. Całość robi wrażenie jakiegoś 
szalonego karnawału, wybuchu niepoha­
mowanej wesołości tłumów. Odbiega to 
wszystko od dostojnego Londynu dnia 
powszedniego. Na szczęście po ulewie, 
która nawiedziła Londyn, noc była pięk­
na, gwiaździsta i ciepła.

Londyn. — Opactwo westminsterskie 
od samego rana przedstawiało wczoraj 
niezwykły widok. Już około godziny 7-ej 
rano w opactwie gromadzić się zaczęli 
zaproszeni na koronację goście. Około 
godziny 9-ej świątynia była już zapeł­
niona. , . . i

Bogactwo strojów przedstawiało nie­
zwykły widok. Miejsce po środku kate­
dry, gdzie na wzniesieniu stoją obydwa 
trony królewskie, otoczone jest z jednej 
strony przedstawicielami arystokracji ro 
dowej. Są wśród nich książęta krwi, po­
tomkowie prastarych rodów, earlowie, 
wicehrabiowie, lordowie wszelkich stop­
ni w liczbie ok. 400. Mają oni na sobie* 
szkarłatne płaszcze, przykryte selery-, 
nami z białych gronostajów. Wchodzą z 
koronami na głowie, za każdym z nich 
postępuje młodociany paź w przepiso­
wym stroju paziowskhn* Siadając na 
swych miejscach, dostojnicy ci zdejmują 
korony z głowy i oddają paziom.

Z drugiej strony wzniesienia siedzą.

własnych* praw rodowych. Mają ene Aa 
sobie płaszcze z białych gronostajów na 
czerwonym atłasowym podszyciu, a na

gwardii, na której czele za karocą kró­
lewską jedzie naczelny dowódca wojsk 
koronnych, sędziwy marszałek polny,

Opactwo Westmlnsterskle, w którego marach’ 
______ odbyła się uroczysta karogacja. .
lord Cavan. Za nim na koniach w mun­
durach generalskich jadą bracia królew­
scy książę Henryk i książę Jerzy. .

Nabożeństwo koronacyjne.
Około godz. 10-ej opactwo jest całko­

wicie wypełnione i-wszyscy trwają w o- 
czekiwaniu. Pierwszy wkracza do opac­
twa jego.gospodarz dziekan Westminste-

Włochy wystąpią z Ligi larodöw?
PRZED WSPÓLNYM KROKIEM WŁOCH I NIEMIEC. .

Paryż. — Już w bambo niedalekiej! gdyż początkowo przypuszczano, że po' ru, którego poprzedza słynny chór wöt- 
crzWoóot Europa mwkocron» roetanteloąfm łpn«kal,ą» kMKlęn gnateMki. hcryyjirzado 200
serię wydarzeń o dużym yazgosie,, którą' Hitler, celem spotkania się z Mussornim. 
zainicjowali Mussolini i gen. Goering w czaj Niemieckim pociąłem spec,am ym z 
się ich ostatniego spotkania w Rzymie. j Berłma uda się do Wenecji nie kanclerz 

W pierwszym mę<hw oamtąpl wytąpi*! HHW1»« premwr pnakl Ooeamg na cza
nie wioch z Ligi Narodów» spotkanie Hirte ;le niemieckiej delegacji rządowe,, celem 

z Musscdioim, w ciągu którego to spot-'uroczystego przewiezienia tym pociągiem 
' ■' ' Mussol niego do Berctitecigaden.kania ogłoszona ma być wspólna deklara­

cja, obliczona na wywołam e poważnych 
zmian w syluacj'i mi ędzytnaro-diOiwej.

Spotkanie
Mussoliniego z Hitlerem

Prćm, Goerlng specjalnym pociągiem 
wyjechał po Mussoliniego.

Wiedeń. — W najbliższy piątek wieczo-

Premter Goering przyjedizie do Wenecja 
w sobotę i pozostanie tam do poniedział­
ku. W poniedziałek o godz, 1-ej w połud­
nie MussoMm wsiądzie wraz z Goemgiem 
do niemiedk'iego pociągu specjalnego, któ­
rym przybędzie w godz kiach wieczornych 
poprzez terytorium Austrii d'o Berchtesga 
den.

Tak więc zapowiadana od dłuższego heroldowie

mi ii overt .łm, jivz-t*vj ptuwniu wvv. givuv.i.

Wejście dziekana Westminstem wraz z 
duchowieństwem jest właściwym począt­
kiem nabożeństwa koronacyjnego. Śpie­
wom chóru towarzyszą dźwięki przecud­
nych nowych organów oraz orkiestry 
filharmonii londyńskiej . Po dziekanie 
Westminsteru idą inni dostojnicy kościo­
ła anglikańskiego, biskupi, po nich arcy­
biskup Jorku. Ostatni w tej procesji du­
chowieństwa wkracza zapowiedziany 
fanfarami, organami i śpiewem chóru — 
prymas kościoła anglikańskiego, arcybi­
skup Canterbury.

Po nich do świątyni wkraczać zaczy­
na właściwy orszak królewski. Najpierw

historycznych strojach
itut wyjedzłe z Berkna specjalny niemiec c;a*u ważna rozmowa Hitlera z Mussefi- | halabardami, za nimi szefowie rządów 
ki pociąg rządowy, składający się z pręcki nim dojdzie do skutku w czasie Zielonych ] brytyjskiego i dominiów, książęta indyj-

I .1 , . . 1 1, : _I 1  C _ ul_____1. .1... J 1-i. A  n Jl.. 1 entr i inni nrr-7fttir/>7Tli no nil ioi'U TWIOsalonek, który przybędzie w sobotę wie­
czór o godz. 20 do Wenecji. Pociąg ten o- 
puści w drugim dnhi Zielonych Świąt o 
godz. 13 Wenecję, wracając przez Karyn- 
t-ię i Salzburg dio Berchtesgaden, dokąd 
przybędzie wieczorem.

Wiadomość powyższa, nadeszła z los-

Świąt. 'Spotkanie obu dyktatorów odbę-! scy i inni egzotyczni panujący, znajdują, 
dzie się w chwili, kiedy w Londynie toczą cy się pod protektoratem korony brytyj- 
ssę ważne rokowania w sprawie Europy skiej, następnie kroczą szefowie delegat
-__łil______ ! —____ „ ...mrnł.Lk« «Mrrrln. rui nróp/W Tirar»rP70nfsn£ T?7ĆN-7VTWV»środkowej, o przede wszystkim przyszłe­
go ustosunkowania się Austria i Węgier 
do polityki mocarstw zachodnich.

Hitler rokując z Mussohmim, starać się
krucka, wywołała w wiedeńskich kołach będzie o stworzenie nowego systemu wło 
dyplomatycznych olbrzymią sensację,Jsfeo - niemieckiego.

- oto tytuł nowej powieści Raska- 
towa, której druk rozpoczniemy już
w niedzielnym numerze
„GOŃCA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

— ...Precz I — szepce przez sen Bu­
sze i zasłania się rękoma. Ale czerwo­
ny punkt zbliża się. Już jest. tuż przy 
"m.

— Precz! — ryczy jiiź teraz Busze 
i wymachując rękoma zrywa się, z 
miejsca.. . .

Co to? Ogień błysnął raz jeszcze w 
oczy. Prosto - przed nim, schylony stał 
obdarty i zarośnięty jak małpa włóczę­
ga, wpatrując się w niego przy świetle 
kieszonkowej latarki..».

cyj, wśród nich reprezentant Rzeczypo­
spolitej minister Beck. Dalej postępują 
przybyli na uroczystości koronacyjne 
książęta krwi, za nimi członkowie angiel­
skiego domu królewskiego, wreszcie krół 
i królowa, zapowiedziani specjalnymi fan 
farami. Pierwsza kroczy królowa, mając 
na sobie wspaniałą szatę szkarłatną z 
długim trenem, obramowanym złotem. 
Ciężki ten tren nosi i podtrzymuje 6 dam, 
dworu, wybranych z pośród najstarszych 
rodów angielskich. Za królową kroczy 
król we wspaniałym fioletowym płasz­
czu, bogato obramowanym gronostajami 
oraz pokrytym gronostajowa peleryną. 
Olbrzymi fioletowy, obramowany grono­
stajami tren, niesiony jest-przez 8 paziów, 
królewskich, specjalnie dobranych we­
dług wzrostu, od wyższego do najniższe­
go. Są to chłopcy w wieku od łat mniej 
więcej 12 do 16, synowie największych 
rodów angielskich. Król. i królowa zasia­
dają na ustawionych z lewej strony oł­
tarza tronach.

„Niech Bóg strzeże króla".
Przed królem staje arcybiskup Can­

terbury i skłoniwszy się przed majesta-
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iem królewskim, zatrzymuje się pomię­
dzy ironem historycznym Edwarda Wy­
znawcy 8 ołtarzem. Zwrócony w kierun­
ku wschodnim, arcybiskup, kiedy umil­
kły fanfary, donośnym głostes woła: „Pa­
nowie, oto przedstawiam króla Jerzego, 
waszego bezspornego króla, wy wszyscy, 
którzy przybyliście dzisiaj dla złożenia 
mu hołdu i czci, czy jesteście do tego go­
towi?" W odpowiedzi z trybun, znajdu­
jących się na wschodniej części opactwa, 
rozlegają się głośne okrzyki: „Bóg nie­
chaj ma króla Jerzego w swojej opiece". 
Poprzedzony znowu fanfarami, arcybis- 
•*kup wraz z towarzyszącymi mu 4-ma 
dostojnikami dworskimi przeszedł parę 
kroków i stanął naprzeciw południowej 
części audytorium, następnie zachodniej 
i wreszcie północnej, powtarzając swoje 
obwieszczenie na wszystkie cztery stro­
ny świat* i otrzymując tę samą odpo­
wiedź. Po tym król, powstając ze swego 
tronu, idąc w ślad za arcybiskupem, skła­
da głębokie ukłony tak samo na wszyst­
kie cztery strony świata, jakby się przed­
stawiając zebranym. Gdy król z powro­
tem zasiadł na tronie, biskupi uroczyście 
składają na ołtarzu insygnia władzy kró­
lewskiej i biblię, za nimi lordowie, któ­
rzy poprzednio w procesji wejściowej 
nosili insygnia królewskie, podchodzą do 
ołtarza i wręczająJ niesione przez siebie 
insygnia arcybiskupowi, który z kolei po­
daje je dziekanowi Westminster«, ten zaś 
składa je na ołtarzu.

Akt koronacji.
Wówczas dopiero zaczyna się właściwy 

akt koronacji. Arcybiskup przystępuje &> 
króla i donośnym głosem zapytuje: „Czy 
Wasza Królewska Mość jest gotów dożyć 
przysięgę?" a król odpowiada: „Jestem 
gotów“. Wówczas arcybiskup przystępu­
je do odczytania roty przysięgi: „Czy u- 
•roezyścię przyrzekasz i; przysięgasz, że 
władać będziesz indami W. Brytanii; Ir­
landii, Kanady, Australii, Nowej Zelan­
dii oraz Unii Południowo - Afrykańskiej 
w swych posiadłościach i innych ziem, na 
leżących lub odnoszących się do które­
gokolwiek z powyżej wymienionych oraz 
Twego Cesarstwa Indyjskiego — zgod­
nie z prawami i zwyczajami tych ziem?", 
na co król odpowiada: „Uroczyście przy­
rzekam, że tak będę postępował“.

„Czy według Twej mocy przyczynisz 
się do tego, aby prawo i sprawiedliwość 
były miłosiernie sprawowane we wszyst­
kich Twoich orzeczeniach?" — zwraca 
się ponownie arcybiskup, a król odpo­
wiada: „Tak będę postępował".

Dalsze zapytania i odpowiedzi doty­
czą kościoła anglikańskiego.

Dla potwierdzenia swojej przysięgi 
król powstaje ze swego tronu i poprze­
dzony przez lorda wielkiego szambelana, 
niosącego przed nim miecz w pochwie, 
podchodzi do ołtarza i klęcząc kładzie rę­
kę na biblii, którą doręcza mu arcybis­
kup. Trzymając rękę na biblii, król oś­
wiadcza: „To, co obecnie przyrzekłem, 
będę spełniał i dochowam, tak mi dopo­
móż Bóg".

Kładąc pocałunek na biblii, król siada 
z powrotem na tron i podpisuje perga­
minowy dokument, zawierający rotę ca­
łej przysięgi. Piękne pienia chórów i gra 
organów oraz orkiestry łączą się we 
wspaniałą harmonię dźwięków muzyki 
Haendla. Arcybiskup przystępuje następ 
nie do uroczystego nabożeństwa. Król i 
królowa, a za nimi wszyscy obecni klę­
czą i oddają się cichym modłom.

Król Jerzy VI koronowany został nie. 
tylko królem Anglii i cesarzem Indyj, 
ale także królem Kanady, Afryki Połud­
niowej, Australii, Nowej Zelandii i Ir­
landii.

srm, podczas gdy królestwa zmieniają sza 
ty w kaplicy św. Edwarda.

Król wkłada wielki płaszcz królewski 
z purpury, długim; osiem metrów i obra 
mowany gronostajami i koronę imperial­
ną i z berłem w ręku wraca ne tron. I

Także królowa wkłada płaszcz królew-1 
ski. Pełne godności I wspaniałości, wznloj 
słoścl i powagi, jak cała ceremonia, Jest 
także zakończenie. Kiedy królestwo wcho 
dzą do katedry I kiedy się formuje pro­
cesja koronacyjna, intonuje chór stary 
hymn królewski, który podejmują obecni 
w katedrze i niezliczone tysiące na uli­
cach: „Boże, ochraniaj nam króla!"

Powrót orszaku koronacyjnego do pa­
łacu Buckinghamskiego odbywa się w 
innym porządku, niż procesja do kate­
dry, ponieważ delegacje sił zbrojnych ze 
wszystkich pięciu części świata masze­
rują na czele pochodu, symbolizując przez 
to potęgę imperium. Powoli posuwa się 
karoca koronacyjna wśród tłumów, naj­
pierw wzdłuż Tamizy, gdzie stoją trybu­
ny dla młodzieży angielskiej, niestrudze­
nie manifestującej swój entuzjazm dla 
króla.

Tylko ten, kto obserwuje emocję na­
rodu angielskiego podczas krótkiej chwi­
li przejazdu orszaku koronacyjnego i 
przeżywa ten entuzjazm, może dopiero 
poznać, do czego jest zdolny znany z fle­
gmy Anglik. Przy tej dopiero okazji sta­
je się jasnym jak wielkie wymagania fi­
zyczne stawia ten ceremonia! koronowa-

JÓZEF SLOTWIÓSKI
■lerez smemh

BSegelłtaf HM Arcyknetwa Mżażeewage aa Jasnej Odrza,
Opatrzony św. Sakramentami po diasich I ciężkich deiehalach zasnął w Boga, dala 

12 nula, nuswsf lal 77,
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z dom żałoby, ul. Iw. Barbary 46 — na 

minis« łw. Rocha, nastąpi dnia M mala o godz. 6 o. p„ a dnia następnego. 15ZV w 
kościele św, Rocha o godz. 6 r. odprawiona zostanie Msza św. na spotcdi duszy Zmar­
łego, — Na smutne te obrzędy zapraszała krewnych, przyjaciół, I znajomych pogrążeni
w głębokim żalu .................................

____________________ .tom, córki, synowie, synowe, zięciowie I wnuki.

wyprowadzić a opactwa Westminsterskie 
go. Brzemię królestwa zaczyna. się od 
koronacji.

Należy dodać, źe prasa, film i radio 
zmobilizowały największe środki techni­
czne, służące im do dyspozycji, aby w jak 
najkrótszym czasie podać sprawozdania 
z uroczystości koronacyjnych. 10 tysię-

BOMBARDOWANIE MADRYTU.
Madryt — Ofiarą wemgtagazsg», 

najbardziej gwałtowneg» t dotychrassa- 
wych, bombardowania Madrytu padło 40 
zabitych I przeszło 160 rannych. W cią­
gu kilku godzin (od 6 do 11) padło prze­
szło 100 pocisków zarówno w dzielnicach 
centralnych, jak i peryferiach. Pierwsze
— —£ - u* * - - - - 1-—111— — - — —Z—  ---------7 ■ -    c>r dziennikarzy angielskich i zagranicz- pociski wielkiego kalibru zburzyły dosz- 

nych pracuje w Londynie nad przekaza- czętnie szereg domów 2 i 3-piftrowych 
mem szczegółów z tego wspaniałego ob- i w dzielnicach Fuencarral, Delicias i Cua- 
chodu do wiadomości swoich czytelników, j tro Camino«. Jeden z pocisków padł na 
Wzdłuż trasy dziennikarze wynajęli za i browar, zabijając 2 osoby i raniąc 27. 
bajońskie sumy mieszkania, z których Na Gran via leżą całe bloki kamienne, 
obserwowali pochód koronacyjny; miesz-$ Zabitych przewieziono do kostnicy. W go 
kama te zaopatrzone były w specjalne dżinach popołudniowych ulice byty jak­

by wymarłe. Wszędzie widać leje i doły,

nemu monarsze. Wcale nie jest legendą, 
że Ryszard II zemdlą} przy „Te Bettm" 
i dopiero czterech rycerzy musiało go

przewody telefoniczne 
Cała eskadra samolotów stoi ta w po­

gotowiu, aby odebrać filmy i przesłać je 
do «kopiowania za granicę. Parowiec 
„Normandie" w Southampton oczekiwał 
na filmy, które hydropłsny dostarczyły 
mn pośpiesznie z Londynu i w środę wie­
czorem jeszcze ruszył w podróż do Ame­
ryki.

KAPELUSZE

NAJMODNIEJSZE!

TELEGRAMY
NUNCJUSZ PRZYBYWA DO POLSKI

Rzym. — We wtorek wyjechał z 
Rzymu do Warszawy Nuncjusz Apostolski 
w Rotoce Moosig«.; Ccetesl, żegnany m 
dworem praca pandatawteWl obu amba­
sad połskkł, delegatów sekretariatu eta­
nu, Nuncjusza Apostolskiego we Wło­
szech, oraz liczną grupę idem polskiego.

Nuncjusz Cortesi, który zatrzyma się po . , , ...
drodbe w Wenecji, przybędzie do Waraza nawet użyć brom palne], 
■Wy w sobotę.

tom w JnlElir ton Billi

Koronacja Królowej.
Następnie królowa przystępuje do oł­

tarza, klęka na klęczniku. Cztery księż­
niczki przynoszą baldachim, arcybiskup 
namaszcza ją olejem świętym, wkłada jej 
pierścień na palec i koronę na głowę. — 
Arcybiskup wręcza jej jabłko i berło z 
kości słoniowej a potem królowa prze­
chodzi w towarzystwie dam przed kró­
lem któremu składa pokłon i wraca na

Potem para królewska przyjmuje ko­
munię. Chór intonuje uroczyste Te De-

Guernica. ■— Korespondent Havasa 
donosi, źe we wtorek, o godz. 9 rano, 
oddziały gen. Solchaga posuwały się 
w kierunku wzgórz Bizkargui, które 
zostały zdobyte po kilkugodzinnych 
walkach. Wzgórza te, dochodzące do 
500 metrów wysokości, panują całko­
wicie nad Marrabueza i Galdacano, 
tworząc centralny bastion „żelazne­
go pasa“, stanowisk obronnych Bil­
bao. Zdobycie Bizkargui stanowi bez­
pośrednie niebezpieczeństwo dla sil­
nych pozycyj rządowych pod Amore- 
bieta.
CZERWONI COFAJĄ SIĘ, POZO­
STAWIAJĄC za sobą ZGLISZCZA.

San Sebastian. — Od wczesnego | 
ranka na rozmaitych odcinkach fron 
tu baskijskiego toczyły się we wtorek 
dalsze działania wojenne.

Oddziały powstańcze, działające na 
wybrzeżu na południo - zachód od 
Bermeo, posuwały się dalej naprzód. 
Straże przednie powstańców znajdują 
się o 6 kim. od Plencia. Na południe 
od Baquie wzgórza Jata Mundi zosta­
ły zajęte. Jak się zdaje, miejscowość 
Mungia została również zniszczona 
przez oddziały rządowe, gdyż z pozy 
cyj powstańczych widać było wyraź­
nie wybuchające kolejno w rozmai­
tych miejscach płomienie.

Na południe od masywu Solube za­
jęta została miejscowość Menakca.

Olbrzymie straty czerwonych
Sąiamanka. — Komunikat urzędo­

wy głównej kwatery wojsk powstań­
czych:

Na froncie baskijskim wspaniały po 
chód powstańców trwał w dalszym 
ciągu na odcinku pomiędzy Guernica 
a Amarebieta. Zajęliśmy całkowicie 
masyw Bizkargi po wspaniałym ma­
newrze. który zakończy! się atakiem 
na batalion nieprzyjacielski. Batalion

ten został zdziesiątkowany.
• Straty nieprzyjaciela na całym fron 

cie byty bardzo duże, dezerterzy z od 
działów czerwonych potwierdzają kię 
skę republikanów w następstwie ofen 
żywy. Potwierdzają to również zwia 
dy, dokonane na tym froncie, gdzie 
liczba zabitych sięga 1000, a liczba 
rannych przekracza 2500 ludzi.

Popołudniu podjęty został gwałtów 
ny kontratak na masyw Bizkargi. Ba­
talion nieprzyjacielski pozostawił 125. 
zabitych.

Na froncie madryckim nastąpiła w 
ciągu dnia nowa koncentracja czerwo 
nych.

Na południe od Tagu masa piechoty 
poprzedzana 12 tankami, zaatakowa­
ła nasze linie po bardzo intensywnem 
przygotowaniu artyleryjskim. Pięć ko 
lejnych ataków zostało odpartych. — 
Straty wojsk rządowych przewyższa 
ją straty, zadane im dotychczas w zlo 
kalizowanych akcjach. Można twier­
dzić, że liczba zabitych przekracza 
3.000, a ogólna liczba strat nie da się 
narazie obliczyć.
. Na froncie Cordoby atak na wzgó­
rze Calatraveno został odparty. Nie­
przyjaciel pozostawił tam 75 zabitych

Na froncie Grenady 6 samolotów 
bombardujących, udających się w kie­
runku Guadix, rzuciło bomby na kole­
gium „Sacro Monte“ w Grenadzie, Za 
bite zostało 3-letnie dziecko. Samolo­
ty te bombardowały również pomnik 
narodowy, wyrządzając szkody.

Vittoria. — Korespondent Havasa
donosi, że w ciągu ostatnich dni woj ków wygląda w roku bieżącym gO'
ska powstańcze wzięły do niewoli bar 
dzo wielu żołnierzy wojsk rządowych 
Wczoraj ze stacji Vittoria odszedł 
transport 1500 jeńców, którzy zostali

a w fasadach domów głębokie otwory,
Rozruchy w Irlandii
przeciw koronacji Jerzego VL

Dublin. — W stolicy Irlandii wybu­
chły wczoraj dość poważne rozruchy 
których przyczyną są uroczystości ko 
ronacyjne w Londynie. Republikanie 
irlandzcy urządzili manifestację na 
znak protestu przeciwko koronacji 
króla Jerzego VI jako króla Irlandii. 
Wiece przybrały burzliwy charakter 
i przekształciły się w bójki. Manife­
stanci zdemolowali szereg wystaw 
sklepowych, w których widniały por­
trety pary królewskiej, oraz emblema 
ty koronacyjne.

Policja musiała interweniować, a 
Ośrodkiem 

demonstracji był plac St. Stevens 
Green, gdzie republikanie zgromadzili 
się na wiec protestacyjny. Policja, któ 
ra zabroniła odbycia wiecu, usiłowała 
rozwiązać pochód. Udało się to jej 
tylko częściowo, ponieważ grupy ma 
nifestantów formowały się na nowo, 
udając się różnymi ulicami miasta. —< 
Pierwsze strzały padły z szeregów 
demonstrantów i były sygnałem ogól­
nej strzelaniny.

W końcu policja zdołała opanować 
sytuację1;, rozwiązując pochód i aresz 
tując kilku mówców.

MIN. GRABOWSKI U HITLERA.
Bssrfe, — Minister sprawi-edHiwośei p. 

Witold Grabowski przyjęty był ca audjen 
cji pzez kanclerza Hitlera. Następnie min. 
Grabowski w towarzystwie ambasadora 
R. P. Lipskiego złożył wizytę tzzędńwą 
om. propagandy Rzeszy dir. Goebbelsów:. 
Z kolei min, Grabowski wziął udział w 
śniadaniu, wydanym na jego cześć przez 
min. sprawiedliwości Guertlera.

Obrazki z życia Sowietów
_ Katastrofalny stan żeglugi.

Moskwa. — „kwestia" stwierdza­
ją w artykule wstępnym, że transport 
wodny w Sowietach znajduje się w o- 
płakanym stanie. W kwietniu i maju 
r. b. żegluga rzeczna wykonała zaled­
wie 25 procent planu przewozów. Po­
za tym plagą żeglugi są nadal liczne ka 
tastrofy. W górnym biegu Wołgi wy 
darzyło się od otwarcia nawigacji od 
1 maja 50 wypadków, które wyrządzi 
ly straty na przeszło 100 tys. rubli.

Podobnie rzecz się ma gdzie indziej. 
To w. żeglugi północno-zachodniej wy 
konało plan przewozów zaledwie w 
wysokości 20 procent. Na dolnej Woł 
dze straty wskutek częstych katastrof 
wyniosły 700 tys. rubli. Remont stat-

rzej niż w zeszłym. Nawigacja już się 
rozpoczęta, a liczne statki znajdują się 
jeszcze w remoncie, poza tym jakość 
remontu jest niska. Powtórny remontiranspuri inm; jciiluw, MUSZ-y Z,U3UI!I iciuumu mana. ruwiuruy rcmunt

skierowani do różnych obozów kon-jjest zjawiskiem masowym. Drogi wod 
centracyjnych'. ne są zapuszczone. Kanały, śluzy i gro
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ble w systemie wodnym wołżańsko. 
bałtyckim są zaniedbane. Ten stan rze 
czy jest m. in. —■ zdaniem „Izwiestii“ 
" rezultatem zlej organizacji pracy w 
komisariacie transportu wodnego o- 
raz „działalności opozycjonistów“,

truskawki dla komisarzy.
Moskwa. — Przed paru dniami po 

jawiły się na rynku moskiewskim tru­
skawki inspektowe, których cena wy­
nosiła 100 rubli za kilo. Obecnie cenę 
tę obniżono do 60 rubli za kg. Prasa 
wzywa ludowy komisariat handlu 
wewnętrznego, aby położył kres tej 
spekulacji i pociągnął spekulantów do 
odpowiedzialności sądowej.

Madagaskar dla żydów
Paryż. — W związku z przejazdem 

przez Paryż specjalnej komisji udają­
cej się na Madagaskar pod przewod­
nictwem dyr. Lepeckiego celem zbada 
nia na miejscu możliwości osiedlenia 
żydów pólskich francuski minister ko­
lonii p. Marius Moutet udzieli! przed­
stawicielom „Le petit Parisian" wy­
wiadu.

Pan Moutet stwierdził, że rząd fran 
cuski ustosunkował się przychylnie do 
tego rodzaju inicjatywy, uważając ją 
za korzystną z tym, aby wchodziły tu 
w grę przedsiębiorstwa koionizacyj- 
ne mogące się wykazać dostateczny­
mi funduszami, gdyż ze swej strony 
rząd francuski nie mógłby pomocy fi­
nansowej dostarczyć.

Ambasador Lukasiewicz, powie­
dział min. Moutet, przedstawi! mu 
właśnie udającą się na Madagaskar 
komisję, do której mają być przydzie 
leni fachowcy francuscy.

Min. Moutet wskazał dalej, że przy 
chylne ustosunkowanie się Francji do 
zagadnienia wypływa z liberalizmu 
państw nie posiadających imperium 
kolonialnego;

Na zapytanie przedstawiciela „Le 
petit Parisien“, czy Francja udzieliła­
by tej samej odpowiedzi, gdyby tego 
rodzaju zapytanie zostało sformuło­
wane przez inne państwo położone 
pod względem geograficznym bliżej 
niż Polska — minister Moutet odpo­
wiedział, że Francja gotowa jest do 
wszelkiej pokojowej współpracy pod 
jednym tylko bezwzględnym warun­
kiem, a mianowicie tym, że statut po­
lityczny kolonii francuskich lub tery­
toriów poddawany w wątpliwość i że 
nie będzie się domagać od Francji 
Allan na mapie Afryki. Minister Mou­
tet podkreślił również, iż nie zamierza 
ukrywać, że zwrócono się do niego z 
zapytaniem dotyczącym utworzenia 
francusko-niemieckich towarzystw e- 
konomicznych. Rozmowy dotyczy­
ły zresztą bardziej platformy technicz 
nej, niż politycznej. Pod wyżej wymię 
nionymi warunkami, oświadczył mi­
nister Monter, nie będziemy się sprze­
ciwiać żadnemu układowi.

Mówiąc o emigracji żydowskiej na 
Madagaskar, zaznaczył min. Moutet, 
że przedsięwzięcie jest trudne. Nikt 
chyba, należy zaznaczyć, nie zdaje so 
bie lepiej z tego sprawy, jak rząd pol­
ski. Zagadnienie to jest trudne i skom­
plikowane, wymaga fachowej oceny, 
to też w skład komisji, która się udała 
na Madagaskar, weszli dwaj wybitni 
fachowcy, jak p. Alber, dyr. żydow­
skiego T-Wa kolonizacyjnego J. E. A.
S. i p. Dick, specjalista w sprawach 
rolniczo-osadniczych. „ ■

Tylko 310 żydów
może wyjechać z Polski do Palestyny.

Londyn. — Wielkie oburzenie pa­
nuje w kolach żydowskich z racji o- 
g Ściszenia nowego kontyngentu mi­
gracyjnego w Palestynie, Na okres 4 
miesięcy od kwietnia do lipca udzielo­
no tylko 770 pozwoleń na wjazd do

Palestyny Żydów w ramach bezpłat­
nego kontyngentu pracy.'jest to najniż 
szy kiedykolwiek ogłoszony kpptyn- 
gent.

Jest to jedna piętnasta tego, czego 
Agencja Żydowska żądała. W niektó­
rych kołach żydowskich istnieje ten­
dencja odrzucenia tego kontyngentu 
na znak protestu przeciwko jego 
zmniejszeniu. °

Agencja żydowska domagała się 
przeznaczenia 16,000 certyfikatów 
na wjazd do Palestyny w ciągu tych 
czterech miesięcy, zaznaczając, że

8.000 certyfikatów przyznanych bę­
dzie Żydom z Polski. W odpowiedzi 
na to rząd palestyński przydzieli! 
wszystkiego 770 certyfikatów, zabie­
rając 120 certyfikatów dla Żydów, 
którzy nielegalnie przekroczyli grani­
cę. W ten sposób do podziału zostało 
tylko 650 certyfikatów, z których 
Polska otrzyma zaledwie 310.

Tak poważne ograniczenie emigra­
cji Żydów do Palestyny budzi wielkie 
niezadowolenie w kołach syjonistycz­
nych, które zamierzają podjąć akcję 
protestacyjną.

%NIVEA
lewieie
Łuuafi,
óredek wzmóc* 
olejący dosko­
nale firanki, 
skórne.XX

Odczyt ministra sprawiedliwości Grabowskiego w Berlinie,
Bawiący w Berlinie z rewizytą ministra sprawiedliwości Rzeszy dr. Francka nasz minister spra- 
wedliwości p. Witold Grabowski, wygłosił na uroczystym plenarnym zebraniu Akademii Prawa 
Niemieckiego odczyt p. t. „Wpływ Marszałka Piłsudskiego na kjkształtowanie się prawa w Pol-iłecKiegO Odczyt p. t. „Wpływ Marszałka Piłsudskiego na ks;

•, Na zebranie to przybyli przedstawiciele rządu Rzeszy, korpus dyplomatyczny, oraz przed 
sta wicie] e niemieckiego świata prawniczego. Zdjęcie nasze przedstawia rzut oka na salę ret 
zentacyjną berlińskiego ratusza podczas wygłaszania prelekcji przez min. Grabowskiego.

nipru-CTvm rvpA-rtf IfrTPcpl ci o/l To p,1/wiŁo nńs D,4«,. Ipierwszym rzędzie krzeseł siedzą

;alę repre-
-- „ ......... —---------- ---- -----------kiego. W
członkowie rządu Rzeszy i ambasador Lipski.

Udaremniony plan zamachu na życie
REGENTA JUGOSŁAWII. 3

Masowe aresztowania spiskowców chorwackich we Francji. — Wykrycie 
Jicznych składów bomb.:

Pafyź.— Nagłe afesztowanie'przez związku z zawarciem ostatniego 
francuskie władze bezpieczeństwa wy „Gentleman Agreement“ między obu 
bitnego przywódcy terorystów chor- państwami. Na liście tej jednak nie fi- 
wackich, t. zw. „Ustaszi“, Marusicza, gurowało nazwisko Marusicza. Wla- 
wywołało w prasie paryskiej szereg d%e jugosłowiańskie powyższą listę u- 
daleko idących domysłów.

zupeiniły własnymi informacjami i już 
uzupełnioną przedstawiły francuskiej 
Surćte Nationale“. Marusicz ma być 

jednym z najbliższych współpracował 
ków słynnego przywódcy „Ustaszi“ 
dra Ante Pawelica. Jego częste podró 
że po Niemczech, Belgii i Austrii dają 
powód niektórym dziennikom pary­
skim do przypuszczeń, iż Marusicz 
spełniać miał ostatnio rolę pośrednika 
w przesyłaniu korespondencji między 
przebywającymi zagranią terorysta- 
mi chorwackimi a chorwackimi koła­
mi rewolucyjnymi w Jugosławii.

Paryż. — „Le Matin“ donosi, że a- 
resztowanie terorysty chorwackiego 
Marusicza umożliwiło, na skutek prze 
prowadzonej w jego pokoju hotelo­
wym rewizji i znalezieniu notesu z a- 
dresami, schwytanie drugiego człon­
ka organizacji ,Ustaszi“, którego naz­
wisko utrzymywane jest w tajemnicy. 
W bagażach jego znaleziono 9 bomb 
zapalających każda wagi 3 kg.

Badanie tego drugiego terorysty 
pozwoliło ustalić związek pomiędzy 
znalezioną bronią a tajemniczym wy­
buchem, który zaszedł w dn. 5 maja 
w okolicach Ales w ekspresie Bor­
deaux—Marsylia. Zdaniem policji, wy 
buchł ten nastąpił przy przewożeniu 
bomb. * 1

Niektóre
dzienniki wiążą nawet przyjazd Mara 
siczą do Paryża z zapowiedzianą wi­
zytą do stolicy Francji ks. regenta Pa 
wla w drodze powrotnej z Londynu z 
uroczystości koronacyjnych.

Marusicz wpadł w ręce władz fran 
cuskich przez własną nieostrożność. 
Po przybyciu do Paryża zgłosił się 7 
b.m. do prefektury policji i przedsta­
wiając paszport argentyński oświad­
czył, iż paszport ten jest fałszywy, on 
sam zaś jest zbiegiem z Włoch i dzia 
łączem antyfaszystowskim.

Jednocześnie podał swe prawdziwe 
nazwisko, przypuszczając, że jest ono 
nieznane policji francuskiej.

Tymczasem policja francuska otrzy 
mała niedawno z Bialogrodu pełną li 
stę terorystów chorwackich.

Lista ta — jak podaje dziennik „Ce 
Soir“, została doręczona rządowi wio 
skiemu przez rząd jugosłowiański w

Kino „EPEil
Dziś poraź ostatni

PŁOMIENNE SERCA
Początek: o g. 5, 7 m. 15 i 9 m. 30, 

**Ceny miejsc zwykłe.
Na 1-szy seana-o-godz, 5-tej po poł. 

specjalne ceny ulgowe.

Płoną pala naftowe w paw. Kossowskim
Rozszerzający się pożar zagraża lasom państw, i trwać będzie kilka dni.

Stanisławów. — Wczoraj już do­
nieśliśmy o groźnym wybuchu i poża 
rze złóż naftowych koło Kosowa.

Na Kosowszczyźnie na terenie gro 
mady Wierzbo wiec wykryto przed
niedawnym czasem duże złoża ropy 
naftowej i gazu o wielkiej sile prężnoś 
ci. Do wierceń próbnych na tym tere­
nie przystąpiła f-ma „Pionier“.

rzyszyla ogłuszająca detonacja, sły­
szana w promieniu kilku kilometrów, 
zostało ciężko poparzonych 7 robot­
ników z obsługi szybu. Na miejsce ka­
tastrofy wyjechali ze Stanisławowa 
nacz. wydziału bezpieczeństwa ko­
mendant P. P. oraz oddział wojska.

Jak już pisaliśmy ogień wybuchł 
samoczynnie, prawdopodobnie wsku-

We wtorek w godzinach popołud-! *ck tarcia krzemienia o rurę, ktpre spo
niowych na jednym z szybów gazo­
wych nastąpiła z niewyjaśnionych 
przyczyn eksplozja, a w następstwie 
zapaliły się wydobywające się z szy­
bu gazy. Pożar rozszerza się z zastra 
szającą szybkością i zagraża poblis­
kim lasom państwowym.

W czasie wybuchu, któremu towa-

W dniu święta narodowego sojusznicze) Rumunii
wie ta narodowego zaprzyjaźnionej z nami RumuOnegdaJ, Mo w dniu święta narodowego zaprzyjaźnionej Rumunii, odbyły się w Buka-

! wodowało iskrę.
Możliwe, że pożar potrwa kilka dni
Pożar, którego łuna w nocy widzia. 

na była w promieniu kilku km., szyb 
bowiem znajduje się na wzgórzu leś­
nym, przedstawiał niesamowite wra­
żenie. Pali się słup gazu o średnicy ok.
1 mtr. przedstawiając obraz ogniste­
go gejzeru o* wysokości około 20 m. 
Duża prężność gazu powoduje, że po- ' 
czątek płomienia znajduje się dopiero 
na wysokości kilku metrów ponad po­
wierzchnią ziemi.

Akcję ratunkową zorganizował na 
miejscu starosta Fiala, zachodziła bo­
wiem obawa, że mogą się zapalić lasy 
państwowe. W dalszej akcji akcji ra­
tunkowej brał udział oddział wojska 
z Kołomyi, Szyb płonie w dalszym 
ciągu. Akcja ratunkowa zmierza obec 
nie do nałożenia na otwór szybu t.zw. 
kaptura, któryby przerwał dopływ 
do słupa ognistego. Z uwagi na wyso­
ką temperaturę i ciśnienie panujące w 
pobliżu szybu akcja jest niezwykle u- 
ciążliwa. Czterech robotników odnio­
sło poparzenia Ii-go stopnia, odwiezio 
no ich do szpitala w Kosowie.
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Zadawalani* Fa*
Krem I mydło 10 »»■ I eqrsla cere.

„LAKTOLIN“
•łfg*. * wszelkie plamy. Po otyciu

Lefctellne, cm staje się piękną i inletną.
Kremu i mydła „Lefcfell«« żądać wiedzie.

ZGON RED. A. BEAUPREGO.
Warszawa. — Wczoraj zmarł w 

Warszawie, w szpitalu Czerw. Krzy­
ża, po dłuższej chorobie oraz opera­
cji redaktor naczelny „Czasu", śp. dr. 
Antoni Beaupre w wieku lat 70.

S.p. red, Beaupre zajmował wybit 
ne stanowisko w święcie dziennikar­
skim; był swego czasu prezesem Syn 
dykatu Dziennikarzy krakowskich, a 
następnie wiceprezesem Związku Syn 
dykatów dziennikarzy.

TYLKO 10 TYS. PASZPORTÓW 
TURYSTYCZNYCH DO FRANCJI.
Warszawa. — Pomimo zapowie­

dzi, że kontyngent paszportów tury­
stycznych do Francji w czasie wysta­
wy paryskiej dla Polski wyniesie 
15.000, zaszedł ostatnio zwrot, który 
ogranicza liczbę paszportów ulgo­
wych do 10.000.

Jak słychać w związku z wystawą 
turyści będą mogli wywieść z Polski 
od 15 do 16 milj. franków. Słychać 
dalej, że paszporty, wydane na waran 
kach ulgowych do Francji, byłyby 
ważne na podróż do Francji lądem na 
okres 2-tygodniowy, a 3 tygodnie 
przy podróży morzem.

Dopuszczalny wywóz waluty w cze 
kach na Paryż, zakupywanych w Pol 
see za pośrednictwem Banku polsko- 
francuskiego, ma wynosić od 200 — 
250 zł. tygodniowo dla paszportów 
zbiorowych a dla paszportów indywi­
dualnych około 300 zł.

W żydowskiej szkole wykryto
wielką jaezejkę kommustycznę,

Warszawa. — Podczas nalepiania 
odezw z hasłami treści antypaństwo­
wej na schodach prywatnego gimnaz­
jum żeńskiego przy ul. Zielnej 27, do­
zorca zatrzymał Reginę Nisenbaum, 
uczenicę gimnazjum Perla-Łubieńskiej 
z ul. Ceglanej 7. Oświadczyła ona, że 
„kazano jej nalepić“ hasła „precz z 
L. O. P. P.‘em“, w czym pomagały jej 
koleżanki: Irma Gromb i Judyta Oli­
wa, również jak i ona członkinie związ 
ku komunistycznego.

Na terenie gimnazjum Perła-Łubień 
sklej utworzono „jaczejkę“, złożoną z 
uczenie 13-letniej Judyty Szpilbaum, 
14-letniej Cypojry Neuhaber, 14-let- 
niej Ireny Gromb, 15-letn. Judyty O- 
liwa, 14-letniej Dory Salomon, 12-let- 
niej Romy Edelsburg, 15-letniej Bro­
nisławy Sznaper, 14-letniej Chai Sury 
Wolfstein, 13-letniej Haliny Flanc, 
■14-letniej Sabiny Goldberg, 11-letniej 
Chany Judkowskiej, 13-letniej Liii Me 
dalion, 15-letniej Łai Kowaltowskiej, 
Marien Bader, Goldy Szyfry Sanger, 
13-letniej Well Sznycer, .Ruchli Wa- 
•sersztand, Sary Blatman, 17-letniej 
Łai Gelbgras, 15-letniej Ireny Chalec- 
kiej, 15-letniej Racheli Gurwicz, 17-let 
niej Chany Fajgi Kwewsilber, 13-let- 
niej Marien Orttemberg, 15-letniej Su 
ry Świeca, 17-letniej Pauliny Gaslaw, 
17-letniej Jochewet Lewin i 16-letniej 
Sury Szajny Sznajder,

Dyrektor gimnazjum Perla-Łubień­
skiej podał, że o istnieniu jaczejek do­
wiedział się od wywiadowców policji 
po zatrzymaniu Nisenbaum, którą 
wraz z głównymi prowodyrkami: 
Różką Chojnę i Jentą Chudesa Cyna­
mon, wydalono.

Uczenicę płaciły stale składki, od­
bywały zebrania, czytały książki, u- 
rządzaly „masówki“ przed innymi 
szkołami, wzywały do niepłacenia 
składek na L. O. P. P„ naklejały na­

lepki „antyfaszytowskie“ oraz z żąda­
niami „bezpłatnych szkół“, wygłasza­
ły referaty o wojnie włosko-abisyń- 
skiej, wciągały znajomych do organi­
zacji, propagowały organizację „an 
tyfaszytowską i antywojenną*, oma 
wiały nieświętowanie rocznicy 11 li­
stopada i nienależenie do przysposo­
bienia wojskowego, dyskutowały o 
emancypacji kobiet, wzywały do prze 
strzegania konspiracji, zachwalały u- 
strój w Rosji sowieckiej i t. p.

CIĄGNIENIE PREMIOWEJ POŻYCZKI 
INWESTYCYJNEJ.

Po złotych 500.
Nr. 1 — seria: 977 773 MS 2225 2965 2430 2828 

4899 5667 5198 559* 6665 7976 7485 8068 9577 
i0342 614 M19» 12601 12958 13659 13846 14042 
15038 16054 17163 17002 19764 19679 20149 20661

Nr.'8 — seria: 1066 1106 1523 3917 4056 5190 
5610 5457 56® «948 7542 7430 8585 10063 11520 
12184 12839 13192 14882 15057 15566 16456 16114 
17614 17873 18581 18530 19521 20361 20052 20730 
20303 20927 21854 22982.

Nr. 1 — seria: 1447 1704 1671 4851 4638 5096 
5319 6409 6133 6513 6239 7090 7104 7470 7629 
im 7783 8614 9251 9227 9970 10634 12346 14125 
15106 15801 16155 17152 17717 18719 18022 19505 
20299 21941 22073.

Nr. 13 — seria: 1331 1931 1526 3946 3700 4356 
5296 8721 6939 6744 6686 6653 7795 1050 8407 
8555 9723 10140 11884 11400 11644 13167 13911 
15857 156« 16648 16402 17850 18216 18550 20331 
20960 20652 11756 21146 21641.

Nr. 18 — seria: 518 9S!? 2065 2386 2724 .4008

3621 3045 5718 5588 614» 7505 7583 9793 10331 
10870 11232 12680 1234? 13096 13578 13890 14477 
15815 15228 15221 195 17670 16668 16504 16594 
18292 18253 19505 19767 22416.

Nr. 19 — seria: 1626 1761 2448 3294 3181 3059 
4009 496 ' 4799 5536 6785 7560 7760 8928 19840 
10019 11660 11320 12871 1330) 14652 14418 14307 
14678 18822 15630 i «93 17532 1767 18385 18932 
19039 20107 22221.

Nr. 21 — seria: 847 305 843 1547 1929 1609 
3267 3761 4248 5170 6589 8365 9198 10826 11240 
11065 11639 12085 12868 12422 13480 14304 15961 
i5347 16178 18862 18546 20203 30836 21631 21987 
22209 22378 22975 22620.

Nr. 33 — seria: 17 169» 1454 1880 2263 4704 
4302 4611 50C8 6651 6880 71» 8091 9926 7866 
10988 11095 11681 11256 12962 12804 13961 12510 
13175 13028 13000 14294 14654 15406 15896 16582 
17750 17234 18598 18546.

Nr. 34 — seria: 219 417 1557 1440 4043 4940 
5797 6316 «6» 6475 7505 87» 8388 9835 9510 9258 
10207 10145 12679 12574 12230 13513 14929 15846 
17813 17887 17397 5 7379 30939 20481 20884 20304 
21708 21311 23641 22336.

Nr. 4! — seria: 397 299 18» 1541 2890 2827 
3947 3324 4399 4034 4420 5156 5406 6818 7391 
7702 7762 8639 «03 9603 1230 11803 13725 14323 
14719 14111 15494 155531 15710 16373 17482 17786 
22721 22405 22887.

Nr. 49 — seria: 346 361 805 300 603 2483 3422 
»16 4696 7021 8691 8883 10313 10276 11361 12466 
13260 13168 14380 16607 174» 18742 18848 18512 
18163 19698 19015 19934 19996 19971 19375 20321 
2279 22088 22449.

Dla ZOSI
piękne upominki imieninowe

w Księgami i Sklepie „Sekta"
II Aleja 26. tek 20-«$.

KRONIKA
Cłłłteetwwi

14
■ AJA 
Piątek

Dziś — Bonifacego m.
Jutro — Zofii, Jana.

Wschód słońca o godz. 3.57 
Zachód „ w 19.24 

Kalendarzyk historyczny: 
Zwrot Kamieńca Polsce 1699.

Uroczystości żałobne
na piecu ratuszowym oraz przy pomniku 

Marszalka Piłsudskiego.
W zakończeniu wczorajszych uroczy­

stości, jako w drugą rocznicę śmierci ś. 
p. Marszałka Józefa Piłsudskiego, nader 
podniosłym momentem było uczcizenie 
chwili zgonu Marszałka.

Zgodnie z programem, ogłoszonym 
przez Komitet, o godz. 20 m. 30 na pla­
cu ratuszowym zebrały się związki b. 
wojskowych Federacji P. Z. O. O., Przy­
sposobienie Wojsk., Zw. Strzelecki, or­
ganizacje, Straż Ogniowa i t. d. Przyby­
li przedstawiciele władz na czele z p. ge­
nerałem J. Gąsiorowskim, p. starostą Wł. 
Rozmarynowskim i p. prezydentem J. 
Szczodrowskim, przedstawiciele sądow­
nictwa, szkolnictwa, urzędów, instytucyj 
i organizacyj, cały zaś plac wokół otoczy­
ły wWkie zastępy pdbłkizoości.

O godz. 20 m. 40 rozległy się dźwię­
ki dzwonów, syren fabrycznych i paro­
wozowych, przeciągłym, 5 minut trwają­
cym sygnałem zwiastując zbliżającą się 
chwilę ciszy. O godz. 20 m. 45, a więc 
w momencie, kiedy przed dwoma laty 
Marszałek rozstał się z tym światem, sy­
reny umilkły. W tejże chwili zapłonęło 
wielkie ognisko na placu, oddziały stanę­
ły na baczność, publiczność obnażyła gło­
wy, przechodnie stanęli na ulicach w mil­
czeniu, zatrzymano wszelkie pojazdy, za­
panowała na 3 minuty cisza. Był to mo­
ment rzeczywiście podniosły, pełen na­
stroju i powagi. O godz. 20 m. 48 dzwo­
ny kościelne i syreny, rozlegające się w 
ciągu 1 minuty, oznajmiły zakończenie 
ciszy.

Następnie przez megafony z gmachu' 
ratusza dyrektor teatru p. K. Brodzi- 
kowski odczytał kilka krótkich wyjąt­
ków i myśli z pism Marszałka, ąa tym 
też uroczystość żałobna została zakoń­
czona.

Jednocześnie odbyła się uroczystość ża 
łobna przy pomniku Marszałka na dzie­
dzińcu Gimnazjum Społecznego, zorgani­
zowana we własnym zakresie szkoły. — 
Mianowicie orkiestra uczniowska odegra­
ła dwa marsze żałobne, zaś o godz. 20-ej 
m. 45 zgromadzeni zachowali przepisaną 
S^minutową ciszę. Pomnik wyglądał pię­
knie, oświetlony reflektorami na tle flag, 
zwisających z wysokich masztów z orła­
mi, a wiązanki kwiatów złożone w połud­
nie przez młodzież ze szkół powszechnych 
oraz dwa wieńce od Federacji i P. O. W. 
biało-czerwonymi barwami ożywiały peł­
ną estetyki całość pomnika.

Teatr i wszystkie kina były wczoraj 
całkowicie nieczynne.

— Odczyt w Tow. Przyjaciół Francji. 
Dziś, w piątek, 14 b. m., o godiz. 20-tej1-1.„L. T.  D. I TT___ is___

Kościuszki 7 wygłoszony zostanie odczyt 
przez p. Clement, profesora Instytutu 
Francuskiego w Warszawie, w języku 
francuskim, na temat „La Provence", ilu­
strowany szeregiem przezroczy.

Wstęp dla członków i gości wolny.
— Z teatru Kameralnego. Dziś, wczwar 

tek teatr dla dzieci T. Ortyma wystaw, 
nową baśń „Szklana Góra“.

O godz. 830 wiecz. poraź ostatni wode­
wil w 3 aktach ze śpiewami i tańcami W. 
Rapackiego (syna) „Ja tu rządzę“ z Han 
ną Wańską w roli głównej.

- W próbach „Zemsta** Al. hr. Fredry w 
reżyserii K, Vorbrodta i inscenizacji art. 
mal F. Krassowskiego. Premiera w dsnau 
15 b. m.

WIOSENNY SEZON älE
ryczałt za pobyt trzy tygodniowy 
w okresie od 1. V. do 15. VI

IWONICZA ZDROJU

Kino „Luno" Poczt, o godz. 5.30.
■IM«» BOTHW, lIlU HIMI

" Str ICH TROJE
Dili i codziennie do rjiedziell 16 tb. poranki

Ti. ci«litnj Ivlicfiz iriili...
Początek o g. 330, w sobotą i niedzielę 

o g, 1230. Ceny stll 54 ł 80 gf.

Z fili Zjazdu Delfpfijr! K. J. leZli
W dniach 3 i 9 bi m. odbył się w Czę­

stochowie VIII doroczny zjazd delego­
wanych Kat. Stow. Mężów. Zjazd, który 
zgromadził ok. 250 osób z całej diecezji 
z 86-ciu oddziałów, rozpoczął się nabo­
żeństwem w kościele św. Barbary, które 
odprawił ks. dr. Machay z Krakowa.

Następnie w sali parafialnej wygłoszo­
ne zostały dwa referaty: ks. dr. Machaya 
n. t. „Akcja Kat. wobec zagadnień dzi­
siejszej wsi“ i p. St. Kielana z Cykarze- 
wa p. t. „Mężowie na front". Oba refe­
raty przyjęte zostały z ogromnym uzna­
niem i wywołały żywą dyskusję.

Osobę ks. Machaya. bojownika o pol­
skość Spiszą i Orawy, delegata do Wil­
sona wraz ze zmarłym już dziś Boro­
wym, spotkała ze strony zebranych ser­
deczna owacja.

W niedzielę delegaci wyruszyli z pla­
cu Akcji Kat. w pochodzie na Jasną Gó­
rę, gdzie przed Cudownym Obrazem Mszę 
św. w intencji zjazdu odprawił i podnio­
słe kazanie wygłosił J. E. ks. Biskup dr. 
T. Kubina.

Dalsze obrady odbyły się w sali Ró­
żańcowej. Tu wchodzącego J. E. ks. Bi­
skupa powitał chór młodzieży z Jasnej 
Góry śpiewem „Ecce Sacerdos", po czym 
po zagajeniu zebrania przez prezesa p. 
Biedrzyckiego odśpiewano „Wierzę w 
Boga". W dalszym ciągu życzenia dla 
zjazdu składali przybyli delegaci kato­
lickich stowarzyszeń.

Sprawozdanie z działalności Zarządu i 
oddziałów złożył sekretarz gen. ks. St. 
Gałązka. Ze sprawozdąpia wynika, że 
stowarzyszenie liczy dziś 110 oddziałów 
z 6.000 członków. W roku uh. przybyło 
24 nowe oddziały i blisko 2.000 członków.

nictw 656, walnych 105. Powstały 2 dzid- 
nie pracujące okręgi. Odbyły się 2 zjaz­
dy ogólnostowarzyszeniowe i 2 okręgo­
we. W całej działalności znać duży po­
stęp i ambicję do wysunięcia się na pier­
wszy plan w szeregach A. K.

Uchwalono budżet i składki, załatwio­
no sprawę wyboru delegatów na zjazd 
związkowy, wreszcie uchwalono rezolu­
cję. Zjazd zakończono po godz. 15-ej. S.
3-si wykład „Tygodnia Społećznego"

Trzeci z kolei wykład w trwającym 
„Tygodniu Społecznym" zgromadził w 
ub. środę nie mniejszą liczbę słuchaczy, 
niż w dniach poprzednich. Wykład za­
szczycił swą obecnością Dostojny Protek­
tor „Tygodnia" J. E. ks. Biskup dr. T. 
Kubina.

Referat n. t. „Komunizm jako zaprze­
czenie światopoglądu chrześcijańskiego“ 
wygłosił znakomity mówca p. dr. A. Bi­
lik z Sosnowca.

Przedstawiwszy zebranym znany ob­
raz Kryńskiego, charakteryzujący sto­
sunki ideowe i gospodarcze w państwie 
komunistycznym, omówił prelegent na 
tym tle zasady komunizmu, a w szcze­
gólności dziejowy materializm, ateizm, 
kolektywizm, determinizm, wreszcie sto­
sunki rodzinne.

Komunizm to nie walka o dolę prole­
tariatu, lecz walka z Bogiem, zgodnie z 
poglądem Marksa i towarzyszy, odrzuca­
jących zgodnie z życie ludzkości wszy­
stkie pierwiastki duchowe, a usiłujących 
tłumaczyć wszystko walką klas. Komu­
nizm odrzuca religię nadprzyrodzoną, 
ale, że człowiek nie potrafi żyć bez reii- 
gii — tworzy więc własną religię, w któ­
rej bogiem jest Lenin, a podstawową za­
sadą nienawiść.

Odmawiając wreszcie człowiekowi wol 
nej woli, czyni go komunizm trybem w 
państwowej maszynie, pod dyktaturą nie 
proletariatu, lecz jednostki.

W tych warunkach człowiek w pań­
stwie komunistycznym tract cechy indy­
widualne, traci inicjatywę, gdyż myśli 
za niego państwo. Konsekwencją tego 
stanu jest dziwny determinizm, przez 
który zginęła w Rosji radość i poczucie 
wartości osobistej jednostki.

Po omówieniu stosunków rodzinnych 
według komunizmu, zakończył mówca 
swój piękny referat, nagrodzony burzą 
oklasków.

Na zakończenie przemówił J. E. ks. 
Biskup Kubina, wyrażając radość z ini­
cjatywy okręgu mężów i zapowiadają» 
zorganizowanie na jesieni drugiego „Ty­
godnia“ już o wyższym poziomie.

Dziś, w czwartek, o godz. 7-ej m. 15 
odbędzie się 4-ty wykład n. t. „Współ­
czesny ruch bezbożniczy“.

Częstochowska fahr. „Warta“
nabyła fabryką b, spółki chrześcijańskie!

„Tkacz" w Kamienicy Polskiej,
W tych dniach fabryka „Warta“ z Czę­

stochowy nabyła od Banku Gosp. Krajo­
wego fabrykę b. spółki chrześcijańskiej 
Tkacz" w Kamjenicy Polskiej, będącą 
r posiadaniu tegoż Banku przez kilka lat 

od chwili upadłości b. spółki „Tkacz“. — 
W związku z tą tranzakcją wśród bez­
robotnych tamtej okolicy, zwłaszcza 
wśród b. pracowników i robotników „Tka 
cza“, powstały duże nadzieje na pozyska 
nie pracy w nowbotwartej fabryce włó- 
kienłiczej, co nastąpić ma już w naj­
bliższych tygodniach. Narazi* jednak nic 
nie wiadomo, jak nowi nabywcy fabryki 
ustosunkują się do tsjgo wszystkiego, za­
jęci przygotowaniami około uruchomie­
nia fabryki. Jot.

— Zebranie radzieckiego Koła narodo­
wego. Dziś, w czwartek, o godz. 20 ej w 
kśkaJu własnym przy ul, Al. Wolności 18 
odbędzie aię zebranie radzieckiego Koła 
narodowego. Na porządku obrad sprawa 
budżetu miejskiego.

— Walne zebranie LOPP Koła ar. 5 
przy Elektrowni w Częstochowie. W dniu 
10 b. m. odbyło eią w lokalu Elektrowni
przy uL Najśw. Maryi Panny 26 walne 

.....................—- -- -Stowarzyszenie rozwijało żywą działał-1 zgromadzenie Koła LÖPP Nr.'5. 
ność na polu religijnym i społeczno-go- Przewodniczył na zebraniu p. Ludwik 
spodarczym. Wygłoszono 736 referatów. Lawendei, sprawozdanie zaś z działałsaś-

Idkaki Tow. Przyjaciół Francji przy ul. Al. i Zebrań odbyło się: ogólnych 928, kierów- U Koła odbżyital vtce prezes p. Feliks



Nr. 10t -Inia 14 Maja 193/ roau.

to-waiisiimi Cygańskie melodje, dzikie tęskne 
i ogniste węgierska Puszta. Mitość 
porucznika huzarów w filmie p. t. [MIE EE MIJ z Ksrifcą 

Rökk

S przy Elektrowni z każdym mklem »łaje 
się potężniejsze i wszyscy «e&mJicwłe w 
swej «ichęj, a pożytecznej pracy ea niwie 
społecznej ®ą gotowi zawsze, itekroć razy 
zajdzie tego potrzeba, stanąć de zaszczyt 
ciei obrony powietrznej naszego Państw».

Dt> nowego zarządu Koła wybrać zo­
stali pp. Ludwik Teacer, Fetika W -At, 
Witold Piwowarczyk, Weferta Zielińska,, 
Antoni Znamierowski. Zygmunt Baron 
Zygmunt Zawadzki.

— 31 pociągów popularnych w Zielone 
Święta, W okresie Zielonych Świąt Liga 
Popierania Tedystyki organizuje w całym 
kraju 31 pociągów .popularnych do najwięk 
szych ośrodków turystycznych.

Z Warszawy wyruszą pociągi popularne 
do: Gdyni, Lwowa, Częstochowy i Angus 
k wa, przyczem do Augustowa oprócz po­
ciągu zwykłego wyjedz!« wycleÄa „Luz 
Torpedą"".

— Uproszczenie w ubieganiu się o ren­
ty inwalidzkie z Z.U.S. Zakład Ubezpie­
czeń Społecznych wyjaśnia, że w wy­
padkach, gdy pracownik umysłowy ubez­
pieczony na wypadek choroby jot skut­
kiem przedłużającej się choroby Hieni* 
ny do pracy i leczący go lekarz domowy 
przewiduje, że niezdolność ta pnznAuły 
się ponad 26 iygodhi, przy czym ubezpie­
czony posiada uprawnienia do świadtseń 
w ubezpieczeniu emerytalnymi przebyte 
60 miesięcy składkowych) — wówczas

msnktmkmm, w dnłu 27 b. m. w "okalu 
gminy iydowiricicj przy ul, Majów. Maryi 
Panny Nr. 10. pośrotii* dziecko płci 
esęakiej, .bceąee 5 tyjtefeiL Ronambhl zo- 
atanie preafcazann nędnbnan dadrermu.

— wyb# $ azyb w oknach. Stek Wik­
tor, earn, prey alley Gazowej Nr. 3 za 
mnłdował, Se Sto* Leon, zam. w tymi® 
domu, wybił w mieszkania jego ojca 8 
szyb.

— (Mnwumk anmnbdlahra, Popiekeka 
Józek, 5at 18 (liL Mtiejki 4) ea polu przy 
ul. Mssowiee&iej młowałr popełnić ■ ea- 
toobćjetwo przez wypicie jodyny. Po udzie 
leniu pkmreaaj pomocy, przewieziona zo­
stała na kurację de szpitala Ubezpiecza!

Kronika sportowa
Z Częet. Kluba Motocyklowego. 

Częstochowski Klub Motocyklowy obcho 
dził w ub. niedzielę pięknę uroczystość. W 
dniu tym poleczono otwarcie sezonu spor­
towego wraz z jubileuszem 35-cio lecia pra 
cy na polu aportu swego najstarszego wie­
kiem członka oraz seniora aportu motocy­
klowego, p. St. Czerwińskiego.

Po uroczystym nabożeństwie w kościół­
ku N M. Panny wszyscy członkowie Klubu 
wraz ze owymi motocyklami oraz delegacja 
Częst Tow. Cyklistów ze sztandarem usta­
wili się półkolem na dziedzińcu gimnazjal­
nym I Gimn. Państw, celem wspólnej foto­
grafii.

Następnie udano alę motocyklami do Zło 
tego - Potoka i Janowa, gdzie odbył się 

na dwa tygodnie przed upływem 26-ty bankiet w miłym i serdecznym nastroju ko 
. .1------ 1---------*---------- i _ leźeńskim, w*flrtinlii«ifti» tam «rmwełkło

OSTATNIE WIADOMOŚCI

gochkywego okresu choroby połączonej z 
niezdolnością do pracy ubezpłecsalnia spo 
łeczna z urzędu zawiadamia ubezpieczo­
nego o możliwości ubiegania «ię o rentę 
mwalidaką i pomoc leczniczą z Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych,

Ubezpiecza Inia przeprowadza jedno- 
c/eśnie czynności przygotowawcze, aby 
w razie zgłoszenia przez ubezpieczonego 
pracownika umysłowego roszczeń o rentę 
-’walidzką akta sprawy mogły być ;aJk

y(Fm<h^Pracy dla bez^Mayci %by %3%o 
nauczyciel Wydział pomocy społeczne) cieczki biegnie przez Sosnowiec — Kato

wice — Pszczynę — Dziedzice — Bielsko, 
daje więc możność poznania ziemi śląskiej 
i krakowskiej oraz spędzenia 2-ch dni świą 
tecznych na tle cudnej przyrody górskiej. 
Sympatycy mile widziani.

Na boiskach ligowych.
Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo Li­

gi są już w pełnym toku. Wyraźne czoło w 
tegorocznych rozgrywkach tworzą pięć dru 
żyn: Warta, Wisła, Ruch i Graco via i AKS, 
wśród nich trzeba szukać mistrza, przynaj 
mniej ma półmetku. Na smutnym końcu kro 
czą Ł.K.S., Garbarnia i Pogoń. Ostatnia 
niedziela dorzuciła do ogólnego kotła sze­
reg ciekawych wyników.

Warszawianka yzmocnlona „legionista­
mi" Martyną i Cebulakiean przegrała wy­
soko z Gracovią 0:5.

Poznań i w tę niedzielę oglądał mecz re­
misowy. Tym razem przeciwnikiem War­
ty był Ruch — a wynik brzmiał 1:1.

ŁKS., w odróżnieniu do Warszawianki, 
przerwał pasmo porażek śmiałym zwycię­
stwem nad Garbarnią 6:0. Ciekawe jest, 
że wszystkie bramki padły po przerwie. Ło 
dzianie grali nieźle, ale głównie dopisało 
im tak często nieodzowne szczęście.

Na ostatnim miejscu stoi niegdyś cztero 
krotny mistrz Polski — Pogoń lwowska. 
Lwowianie muszą przeżywać wielki kryzys 
formy, skoro nie umieli sobie poradzić z 
A. K. S. na własnym boisku. Mecz wygrał 
henjaminek Ligi w stosunku 2:0.

Tabela ligowa: 1) Warta 7 gier, 12 pkt., 
2) Graco via 8 g., 12 p., 3) A.K.S. 7 g., 12 p., 
4) Wisła 7 g. 11 p,, 5) Ruch 7 g., 11 p„ 6) 
Warszawianka 8 g. 8 p., 7) Ł.K.S. 8 g. 7 p., 
&) Garbarnia 7 g. 6 p„ 9) Pogoń 7 g. 5 p. 

Warszawa wygrała turniej miast 
bałtyckich.

W sobotę i w niedzielę odbył się na sali 
warszawskiej YMCA turniej siatkówki 
miast bałtyckich o puchar p. woj. Jarosze­
wicza. Do walki stanęły zespoły: Rygi, Tar 
tu (Estonia), Warszawy, Łodzi i Krako- 

Poziom meczów był bardzo wysoki i

wspominając tam wszystkie 
przejścia, znoje i zasługi Jubilata za cały 
okres jego 35-cio letniej pracy sportowej. 
Wieczorem wrócono gremjalnie do Często­
chowy, poczem po defiladzie wzdłuż Alei— 
wszyscy uczestnicy wycieczki zebrali się 
na pl. Pierackiego, gdzie nastąpiło rozwią­
zanie uroczystości.

Wycieczka kolarska do Porębki 
K OS. „Victoria".

W sobotę, dn. 15 b,m., o godz. 15-ej z pla 
Pierackiego wyrusza wycieczka kolar-

Fundusziu Pracy prowadza wspólnie z In­
stytutem Oświaty Pracowniczej akcję 
zatrudnienia bezrobotnych absolwentów 
seminariów nauczycielskich. Po przeszko­
leniu grupy bezrobotnych nauczycieli 
skierowano ich do miejscowości podwar­
szawskich dla prowadzenia kursów do* 
keztacającycih dila dorosłych. Akcja ta 
■prowadzona od szeregu miesńęcy daje tak 
■zadawatmające wyniki, iż niewątpliwie 
zachęci inspektoraty szkolne fany-ch wo­
jewództw do przeprowadzen i a jej na 
swoim terenie, co przyczyni się do zmniej­
szenia bezrobocia wśród nauczycieli.

— Nocne dyżury aptek.
W nocy z dnia 13 na 14 bieżącego mie­

siące otwarte będą następujące apteki: 
p. Kozankiewicza i Frydego, III Aleja 50, 
p. Zagórskiego — ul. Warszawska.

Z Sądu Okręgowego
Znakomity wiejski detektyw na ławie 

oskarżonych.
Przed Sądem Okręgowym odpowiadał 

niejaki Edward Gapik, mieszkaniec wsi 
Wrzosowa, oskarżony o wprowadzenie 
w błąd policji.

Jacyś nieznani sprawcy w grudniu ub. 
roku skradli karabin gajowemu lasów 
państwowych Mieczysławowi Tkaczy ii- 
skiemu i policja wszczęła w tej sprawie 
dochodzenie.

Po pewnym czasie zgłosił się na po­
sterunek we Wrzosowej Gapik i obiecał 
odnaleźć karabin, prosząc przy tym o 20 
zł. na koszty pracy detektywistycznej.

Policja jednak, w połowie wierząc zdol­
nościom Gapika, dała mu 10 złotych.

Gapik rozpoczął poszukiwania karabi­
nu od wydania pieniędzy na swoje przy­
jemności, a mimo kilkakrotnych upom­
nień „znakomity" wiejski detektyw ka­
rabinu policji nie dostarczył.

Wreszcie policja zniecierpliwiona męt­
nymi wyjaśnieniami Gapika przeprowa­
dziła u niego rewizję, która dała rewe­
lacyjny wynik, bowiem skradziony kara­
bin znaleziono u Gapika.

Sąd skazał go za wprowadzenie w błąd 
władzy i matactwa na 1 rok więzienia.

— Zameldował o pobiciu. Górecki Frań 
ciszek (1 Maja 19). zameldował w połci*, 
że Mackiewicz Stanisław, zatn. w tymże 
demu, pobił syna jego Jana. ■

— Porzucenie dziecka. Rożen,blat Far 
ga, lait 31, panna, be,z stałego miejsca

wyrównany. Trzeba zaznaczyć, że państwa, 
które brały udział w turniej reprezentują 
najwyższy poziom europejski.

Pierwsze miejsce zajęła Warszawa bez 
porażki, 2) Tartu, 3) Ryga, 4) Kraków, 5)
Łódź. Warszawiacy zagrali bardzo ładnie 
i stanowili najlepszy zespół turnieju. Poda 
jenjy wyniki spotkań: Ryga — Łódź 2:0
(15:7, 15:6), Tartu — Kraków 2:0 (15:7,
19:7), Warszawa— Łódź 2:0 (16:14, 15:7)
Tartu — Ryga 2:0 (15:10), Kraków —
Łód-ź 2:0 (15:6, 15:8), Warszrwa — Tartu iwwwu iuu«.
2:1 (1?:15, 15:10. 15:3), Ryga — Kraków | zabito, męża raniono,
2:1 (10:16* 16:10).

PRASA WŁOSKA NIE PISZE 
O KORONACJI.

Rzym, 13.5. — Cała prasa włoska prze­
milczała londyńskie uroczystości korona­
cyjne. Jedynie agencja Stef ani ogłosiła 
krótki komunikat, donoszący w kilku sło­
wach o odbyciu się koronacji.

W szale radości
spędzi! Londyn całą noe ubiegłą.

Londyn. — Londyn nadal żyje pod zna­
kiem koronacji. Przez całą noc ub. na uli­
cach panowało istne szaleństwo tłumów. 
Olbrzymie rzesze zalegały plac przed pała 
cem Buckingham, wiwatując na cześć pa­
ry królewskiej, która raz po raz wychodzi­
ła na balkon, aby dziękować za owację. Po 
raz ostatni para królewska ukazała się na 
balkonie około północy, tłum jednak nie 
rozchodził się, dopiero przez megafony o- 
głoszono, źe król i królowa udali się na wy 
poczym ek.

Z pod pałacu królewskiego tłum podążył 
na inne place, już zapełnione szalejącą w 
radości ciżbą ludzką. Dokoła pomników u- 
rządzano korowody taneczne, muzykę 
i śpiewy.

Dopiero dziś o godz. 3-ej nad ranem uli­
ce zwolna opustoszały, a do pracy przystą-. 
pili natychmiast zamiatacze Uliczni.

Tragiczna śmierć
malej keięłnieeki

podczas koronacji w Londynie.
Londyn, 13.5. — Podczas uroczystości 

koronacyjnych wydarzył się tragiczny wy 
padek, który pogrążył w żałobie rodzinę je 
dynej siostry króla Jerzego ks. Mary noszą 
cej tytuł Princess Royal. Mała siostrzeni­
ca małżonka ks. Mary, hr. Haroweood 4-Iet 
nia Charmion Joan Hamilton Russel zginę­
ła śmiercią tragiczną podczas samych turo 
czystości koronacyjnych, niemal w chwili, 
gdy jej ojciec the Hon, Gustaw Hamilton 
Russel, który był paziem Princess Royal, 
podawał jej koronę książęcą Dziecko wpa­
dło do 25 metrowego otworu windy w do­
mu lorda Pearsted w Carlton - Gardens, 
skąd miało się przyglądać orszakowi kró­
lewskiemu. Mała Joan została przewiezio­
na do szpitala, gdzie zmarła wkrótce wsku 
tek odniesionych ciężkich obrażeń. Ojciec 
dziecka został powiadomiony o tragicznym 
wypadku dopiero po zakończeniu ceremo­
nii koronacyjnej w opactwie Westminster 
skim, zaś matka, która jest córką długolet­
niego sekretarza prywatnego królowej mat 
ki Mary, sir Harry Vemejte, została wezwą 
na do łoża śmierci córeczki. Natychmiast 
jednak powróciła do opactwa Westminster 
skiego, ponieważ nie chciała przez swą nie 
obecność nasunąć przypuszczenia, że zda­
rzyło się jakieś nieszczęście, i w ten spo­
sób zamącić uroczystości koronacyjne. Kró 
Iowa matka Mary, która jest bardzo zaprzy 
jaźniona z rodziną Hamilton Russel, boleś 
nie odczuła ten tragiczny wypadek.

10.009 WYPADKÓW W DNIU 
KORONACJI.

Londyn. — W czasie uroczystości koro­
nacyjnych pogotowie ratunkowe było wzy­
wane w około 10.000 wypadków, 87 osób, 
które zachorowały z wycieńczenia przewie1 
ziono do szpitala. Pewna kobieta, która spę 
dziła całą noc pod gołem niebem w oczeki 
waniu na przejście orszaku królewskiego 
w momencie, gdy orszak się zbliżał, zmarła 
na atak sercowy.

5000 YEN — DLA OFIAR KATA­
STROFY „HINDENBURGA“.

Berlin, 13.5. — Japońska fundacja do­
broczynna „Harada“ przekazała do dyspo­
zycji rządu Rzeszy sumę 5000 yen dla ro­
dzin ofiar katastrofy ster. „Hindenburga".

ROZRUCHY W KOŚCIELE.
Ryga, 13.5. — W kościele św. Trójcy w 

Kownie doszło do rozruchów między Pola­
kami i Litwinami. Polakom nie pozwolono 
śpiewać po polsku i starano się brutalnymi 
środkami nie dopuścić ich do kościoła. Sze 
reg Polaków został przy tym ciężko potur 
bowany, m. in. pp. Szwoyniecy i p. Stefan 
Paprocki.

POLSKI KONTRTORPEDOWIEC 
NA REWIĘ KORONACYJNĄ.

Gdynia, 13.5. — W nocy z dn. 14 na 15 
b.m. wyjdzie z Gdyni w podróż polski kontr 
torpedowiec „Burza", aby wziąć udział w 
rewii okrętów wojennych 18 państw, która 
na zakończenie uroczystości koronacyj­
nych odbędzie się dnia 17 b.m. w cieśni­
nie Spithead.

NAPADY RABUNKOWE.
Lwów, 13.5. — Dokonano napadu rabun- 

bowego na sklep wiejski Neufeld a koło Ko 
rolówki (pow. borszczowski). Neufeldową 

— po czym bandyci

.dobnie ci sami bandyci napadli potem w 
' sąsiedniej wsi Korolówce na mieszkania 
dwóch kupców żydowskich. Po steroryzo- 
waniu domowników zabrali znaczną część 
towaru i zbiegli.

WYROK NA KOLEJARZY 
Z MYSŁOWIC.

Katowice. — Zapadł wyrok w sprawie ka 
tastrofy mysłowickiej. Skazani zostali: dy­
żurny ruchu Urbanek na 1 i pół roku wię­
zienia, zwrotniczy Kozioł na rok więzienia 
i maszynista Krzyżówski na 2 i pół roku 
więzienia. Koziełowi zawieszono karę wię­
zienia na 2 lata. Wszystkim aresztowanym 
zaliczono areszt śledczy s w wyroku sąd 
przytoczył, iź wysokie kary wyznaczono 
skutkiem tego, że w wyniku kataśtrofyb by 
ło 6 zabitych i kilkudziesięciu rannych.

Polska gościnność 
I sowiecka bezczelność

Nagrodzona na konkursie szopenow­
skim żydówka napisała paszkwil 

o Polsce.
Łudzą się ci wszyscy (albo okazują 

zią wolę), którzy twierdzą, że możli­
we jest utrzymanie stosunków kultu­
ralnych z ZSRR. z zachowaniem pfeł- 
nej nieagresji z jego strony, Mamy na 
to nowy dowód.

Fetowana w Polsce, a nawet nagro 
dzona na Konkursie Szopenowskim 
sowiecka żydówka Goldfarbówna, od 
wdzięczyła się przez napisanie o Pol­
sce paszkwilu. Z wypocin Goldfar- 
bówny dowiadujemy się jednej rzeczy 
pozytywnej: oto jej liczni warszaw­
scy współwyznawcy tak gorąco okla 
skiwali pianistów sowieckich nie dla 
ich gry, ale aby okazać sympatię dla 
ZSRR. Społeczeństwo polskie winno 
sobie to zapamiętać i przy każdej o- 
kazji wyciągnąć ostre konsekwencje 
w stosunku do bezinteresownych wie! 
bieleli ogólno-Iudzkich wartości kultu­
ry“. ___________________ '

zbiegli, niczego nie zabierając. Prawdopo

PIĘKNE LAURKI,
bilety Imieninowe 
I pocztówki

do nabyci« w dużym wyborze
w Księgarni i sklepie „6ofica"

II Aleja 26, teł. 20-50.
KONKURS.

Zarząd Miejski w Częstochowie ogłasza koe- 
kurs na stanowisko Dyrektora Teatru w Często­
chowie na sezon od dnia 1 września 1937 r. do
dni;lia 39 sjerpnia 1938 r.

Podania składać należy do dnia 15 czerwca 
b. r. w Oddziale Oświaty i Kultury Zarządu 
Miejskiego w Częstochowie, gdzie są do przej­
rzenia szczegółowe warunki.

Prezydent Miasta
(—) Jan Szczodrowski.

PARASOLKI
torebki, bluzki, 
szlafroki, bielizn» 

damska, pończochy, 
rękawiczki, chusteczki 
w wielkim wyborze.

E. ZARZECKI
N«)<w- l«ryl P. 37-

DO WYNAJĘCIA
ładny, umeblowany po- 

oddzielngm wej- 
Waszyngotna 

1236
ciem, ul. 
r 61/63 m. 6.

DYPLoMY SPoRToWE
w dużym wyborze 

do nabycia
w Księgarni i Sklepie

OKAZYJNIE
do sprzedania dom no­
wy w rodzaju wiUi, kom 
fortowy, piętrowy, roz­
kład po trzy pokoje — 
z wszelkimi wygodami, 
położony pięć minut od 
Alei — cena 22.500 zt, 
wpłata 15.000 reszta po 
życzka długoterminowa. 
Wiadomość Starkiewicz, 
Wilsona 34, teiet 12-21,

POTRZEBNY
fryzjer. Kilińskiego nr. 2.

ZA DŁUGI
mej żony — Florestyny 
Czarneckiej nie odpo­
wiadam. Józef Czarnec­
ki, Błeszno, ni. Długa 36,

ul*
FRYZJERSKI

cewnik potrzebny — 
Kamienic nr. 9, 

1234
. 7-miu 
kład fryzjerski.

ZGINĄŁ
rewolwer, browning —
Nr. 107151, Uprasza eę 
znalazcę o zwrot za wy­
nagrodzeniem: teł. 22-46.

MIESZKANIE
3-pokojowe nowoczesne 
z wygodami, do wynaję­
cia. Focha nr. 18. 1307

UNIEWAŻNIAM
zgubione weksle: 7 po 
zł. 300, 6 weksli po zł, 
200, 7 po zł. 100, 3 po 

wystawienia Jó-zł. 50 z> z wystawienia Jó­
zefy Grig i 2 po zł. 100, 
I weksel na zł. 50 t i 
sławienia Wincentego

WT- 
itego

Karczewskiego. — Przy 
tym zgubiono również 
gotówką zł. 230. Leon 
Grin. * 1228

OFIARY ZŁOŻONE 
w Redakcji „Geńoa Częstechewsklege"

Na biednych do uzn. B-td 'Albertynotffi 
Bezimiennie zł. 5.—
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Iflłiis zł, ile wpłacił l N. P.
ze składek ściągniętych od członków 

na L. O. P. P.
W ubiegłym tygodniu odbył się w stoli 

cy zjazd delegatów wojewódzkich Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa, któremu 
przewodniczył b. minister Alfons Kuełm, 
Na zjeździć poruszono między innymi 
sprawę stosunku do LOPP-u Zarządu 
głównego Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Okazuje się, że władze LOPP, 
doceniając udział nauczycielstwa w po­
szczególnych kołach tej instytucji, zawar 
ly umowę rejenta!ną w r. 1932 z zarzą­
dem Z. N. P„ na podstawie której władze 
ZNP będą wpłacać do LOPP-u ryczałto­
wą sumę 200.000 zł. rocznie, a wzamian 
wszyscy nauczycieiowie, należący do 
ZNP będą członkami lokalnych organi­
zacji LOPP. Nauczycielstwo w tym wy­
padku nie miało wpłacać składek do 
LOPP.. lecz razem ze składkami człon­
kowskimi do kasy ZNP.

Na zapytanie wojewody Skrzyńskie­
go przewodniczący LOPP oznajmił, że 
od roku 1932, tj. od chwili zawarcia u- 
mowy, do kasy LOPP nią wpłynęła ani 
jedna rata z zadeklarowanej przez Z. N. 
P. ryczałtowej kwoty 200 tysięcy zło­
tych, mimo, że wpłynęły one do kas Z. 
N. P.

Nie tylko nauczycielstwo, ale i cala o- 
pinia publiczna zainteresowana jest ca­
ła tą dość zagadkową aferą.

Z KRAJU
(—) Aresztowanie dzierżawcy kasyna 

otwockiego, Z Warszawy donoszą: Are- 
Gztowafio dzierżawcę kasyna w Otwocku, 
Zbigniewa Moskwicińsikego, raz już za­
trzymanego przed kilku miesiącami pod 
zarzutem przywłaszczenia kaucji. M. zo­
stał zwolniony i oddamy pod dozór pol’cji.

Obecnie napłynęły nowe skargi poszko 
dowanych pracowników, okazało się bo­
wiem, że suma przywłaszczonych kaucji 
s ęga 35.000 zł. Sędzia śledczy zastosował 
względem Moekwricińskiego areszt bez­
względny.

Dwa strzały do żony
na schodach Kliniki Stomatologicznej 

w Warszawie.
Z Warszawy donoszą: Tragiczny epi­

log niesnasek małżeńskich rozegrał się 
dziś w południe na schodach kliniki Aka 
demii Stomatologicznej przy placu Mała-

chowskiego 2._____
Opuszczony przed paru tygodniami 

przez żonę swą Melanię, Bazyli Trodo- 
roff (Nowy świat 8 10) postrzelił ciężko 
swą małżonkę.

Pp. Trodoroff żyli w ciężkich warun­
kach finansowych. On był od dłuższego 
czasu bezrobotny, ona liędąc instruktor­
ką powiatową Związku Strzeleckiego, za­
rabiała bardzo mało. Na tym tie docho­
dziło do co raz częstszych kłótni i niepo­
rozumień. Wreszcie przed paru tygodnia 
mi. p. Trodoroff opuściła swego męża. 
Wyjechała do Grodziska Mazowieckiego,! 
gdzie prowadziła kurs Komendy Głównej 
Związku Strzeleckiego.

P. Trodoroff przyjeżdżała do Warsza­
wy, gdyż leczyła zęby w klinice Akade­
mii Stomatologicznej. Dowiedział się o 
tym mąż. Zaczaił się z rewolwerem dziś 
w południe na schodach kliniki. Po go­
dzinnym przeszło oczekiwaniu ujrzał

I wchodzącą ion#. L _____
Padły strzały. P. Trodoroff dwukrot­

nie ranna w głowę, runęła po schodach 
w dół. Upadł również zemdlony i zbrod­
niarz.

Gdy na schody wybiegli z kliniki stu­
denci, ujrzeli leżących obok siebie w ka­
łuży krwi dwoje ludzi.

Ranną przewieziono do kliniki, gdzie 
udzielono jej pierwszej pomocy, Prze­
wieziono ją następnie w stanie ciężkim do 
szpitala św. Rocha, gdzie przystąpiono na 
tychmiast do operacji. Obie rany nie gro 
żą życiu.

Bazyli Trodoroff nie próbował uciekać 
przeprowadzono go do komisariatu poli­
cji, a następnie do urzędu śledczego.

W nodaga najmilej spędzisz czas — 
czytając n»toec7vi«łejsze pismo miej. 

scowe „fiontw r»*,lnc(m*iM",

Szantażowa afera Mehreröw
JAK WYDOBYTO TEMATY EGZAMINACYJNE OD URZĘDNIKA 

KURATORIUM LWOWSKIEGO? °
Ze Lwowa donoszą: Wielka afera ma- finansowych i Mehrerowie udzielali mu 

turalna, jaką ujawniono przed kilku i pożyczek, których urzędnik nie m$gł w 
Id-aim: na terenie Lwowa, nie przesta-jterminie spłacić. Wówczas sprytna ro- 
I je‘interesować opinii publicznej . dżina żydowska podsunęła Sączkowi
! Całą szajkę handlarzy zadaniami ma-1 myśl, by pokrył swe zobowiązania — do- 
| turainymi wykryto w ten sposób, że wy-1 starczeniem tematów maturalnych. Urzę 
| wiadowcy policyjni, którzy mieli zdawać; dnik znalazł się jakoby w położeniu przy 
| maturę jako ekstern Iści zauważyli, iż musowym i uległ szantażowi żydów- 
i niektórzy maturzyści żydzi mają tematy! skiemu.
zadań. I Prof. Eliasz Mehrer uczył ostatnio w

! Po przesłuchaniu żyda Chilfa oka-'pmiiazjum żydowskim w Kowlu. Przy- 
zało się, że tematy te można nabyć u po- ■ jeżdżą! on z Kowla do Lwowa, wydoby- 
średnika na ulicy Akademickiej, wzgięd-,wa^ tematy od Raczka, tematy te wrę-
nie u niejakiego Mehrera 
sudskiego.

przy ul. Pił- ezał rodzinie, poczym sam czym prędzej 
'Lwów opuszczał. Kilkakrotne wyjazdy 
Mehrera z Kowla do Lwowa zwróciły

Si'ES,"» SÄ *r& SftSSfrstszłotych,
czego sprytny Chilf założył konsorcjum 
uczniowskie eksploatowania tematów. 

Urzędnik kuratorium

im. Kazi­
mierza Jagiellończyka w Kołomyi odby­
wały się egzaminy ustne. Gdy w godzi- 

. nach popołudniowych komisja egzamina- 
, . lwowskiego, cyjna pod przewodnictwem dyr. Woronia

który dostarczył profesorowi Eliaszowi obradowała nad klasyfikacją abiturien- 
Slehrerowi tematów materialnych, jest; tów, -nadeszła telefoniczna wiadomość o 
niejaki Kazimierz Kaczek. Był on kole-, zawieszeniu egzaminów, 
gą uniwersyteckim prof. Mehrera. | Komisja egzaminacyjna wezwała ma- 

Wedtug pogłosek, krążących we Lwo- turzystów i oświadczyła skonsternowa- 
wie, Raczek nic nie zarobił na d os tar- nym i zdenerwowanym uczniom, że wy- 
czaniu Mehrerom tematów maturalnych.! nik egzaminów nie będzie ogłoszony aż 
Raczek znajdował się w trudnościach do decyzji władz szkolnych.

Tajna mennica w Łodzi
Aresztowanie 19 fałszerzy,

Z Łodzi donoszą; Oddział policji oto­
czył dom przy ul. Przędzalnianej 20 i 
przy pomocy wywiadowców policji śled­
czej wkroczył do środka dekonspirując 
znakomicie urządzoną mennicę fałszy- 
wych dwu i 10-złotowych monet.,

W chwili gdy policjanci wkroczyli do 
„fabryki" była ona w pełnym ruchu i 
wyrabiano w niej pieniądze. Władze za­
trzymały na miejscu kilka osób i w ciągu 
ub. nocy dokonały dalszych aresztowań.

Ogółem znalazło się w areszcie 19 osób. 
Z pośród zatrzymanych są znani policji 
wytrawni fachowcy oraz wielokrotnie 
przytrzymywani kolporterzy. Kilka osób 
rekrutuje się z pośród inteligencji.

Ekspertyza monet wykazała, że były 
one sporządzane ze stopu srebra, odpo­
wiadającego stopowi mennicy państwo­
wej. Poza tym monety były nie odlewa- 

I ne, a bite sztancą, miały przepisową wa­
gę i niesłychanie trudne do odróżnienia. 
Jak donoszą, ślady tej szajki prowadzą 
do Warszawy i łączą się z niedawnymi 
odkryciami band fałszerskich na terenie 
stolicy.

Aresztowani fabrykanci fałszywych 
monet przekazani zostali władzom sądo­
wym. Wszystkich osadzono po przesłu­
chaniu w więzieniu śledczym. Nazwiska 
aresztowanych trzymane są w tajemnicy.

(—) śmiała kradzież w rzeźni miękkiej, 
Z Katowic donoszą: Niezwykle śmiałą 
kradzież w rzeźni miejskiej w Katowicach 
udaremniono tylko dzięki przypadkowi. 
Obznajmiony dokładnie ze stosunkami 
lokalnymi czeladnik rząśnicki, Jan Koko­
szek z Piotrowc, pozwolił się zamknąć 
w rzeźni, ukrywszy się w chłodni i w no- 
v pozabierał z poszczególnych komórek, 

dzierżawionych przez rzefnków, k ika- 
set kilogramów mięsa wieprzowego i wo 
łowego, które ukrył w komórce swego 
szwagra, rzezaika Szewczyka, gdzie skra 
dzionę mięso poćwiartował i zapakował 
do koszów. Następnego dnia, gdy otwar­
to rzeźnię, Szewczykowie wypuścili z kry­
jówki Rakoszka a kosze z mięsem zapa­
kowali na wóz i zamierzali wywieźć ie na 
targ katowicki. Na szczęście, rzeinieyi 
zauważyli 'kradzież w swoich komórkach 
i zaalarmowali policję, która wykryła zło 
dziejów i prawie całą ilość skradzionego 
mięsa zwróciła poszkodowanym. Braci 
Szewczyków aresztowano, Rakoszek zaś 
zdołał zbiec i dotychczas ukrywa się.
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Na pograniczu
Powieść i lał 1121—24 ma Polesia.

— Naturalnie, że teraz lżej. Nawet dra­
paka moźnaby dać.

Starszy policjant spojrzał nań- 
— Nie dasz bracie drapaka — odrzekł, 

pobrzękując celowo karabinem,
, — Sam wiem o tera dobrze! Moja gwiaz 

da juz zaszła! A bywało... wszystko bywa 
ło! Nie przy sześciu, ale i przy trzydziestu 
ludziach eskorty zdarzało się zbiec, Ale te 
raz tamte czasy daleko.

I widząc na siebie zwrócone oczy poli­
cjantów, Orfik zaczął opowiadać.

_ Nie odstępując go ani aa krok, ale prze 
ciwnie, zacieśniwszy jeszcze koło, poli­
cjanci szli bacznie wsłuchani w jego sło­
wa.

Orlik um>ał opowiadać i jeden za dru­
gim, jak na taśmie filmowej, migały przed 
słuchaczami żywe, barwne i ciekawe o 
brązy, w których bohaterską, nieustraszo 
ną rolę odgrywał sam opowiadający.
5 — Co zresztą gadać — rzekł Orlik, — 
Dawniej jakoś siłę się miała# Główne, że 
ludzie byli dawniej bardziej ufniejsi. Dziś 
jeden na drugiego z podełba patrzy i spo­
dziewa się jeno coś złego, jakiejś zdrady 
lub podstępu. Ot wziąwszy was chociażby. 
Słuchać, fco słuchacie, ale juz wam się zda 
je, że ja coś knuję. Obawy nie ma, moi pa 
nowie. S'to ze mnie zrobić możecie, gdy­
bym chociaż jeden krok zrobił do ucieczki 
Sześć luf karabnowych na moje jedno da 
ło — to jednak nieco za wiele.

— I mnie się tak zdaje — rzekł jeden z 
policjantów.

— Ale -ść tak prędko nie mogę, moi pa­
nowie. Nogi już zdarłem do krwi.

. Po chwili Orlik zdołał wreszcie uprosić 
konwojentów, by zrobić mały postój.

Orlik zesżedł do przydrożnego rowu, 
gdz;e usiadł ocierając zdarte stopy. Wo­
kół rozs:e-dV się poi chód, 'warząc pie *s 
cień i n*e wypuszczając z rąk karab nów. 

Otarłszy ookaleczone nogi, Orlik znów

zaczął opowiadać.
Dowódca konwoju wsłuchany w opo­

wiadanie ataman a, sięgnął tymczasem do 
kieszeni, z której wydobył papierosa i za­
pałki. W chwilę potem w ślad za nim po­
szli i inni i grupę siedzących w przydroż­
nym rowie osób wkrótce otoczył lekki o- 
błok dymu.

— No, ale papierosiska to made wstrę­
tne — rzekł Orlik, kaszląc i krztusząc się, 
— Mocniejszych chyba na całym Polesiu 
nie znalazłoby się.

Maria też zaczęła kasłać od duszącego 
dymu.

— Do licha! — narzekał Orlik. Aż wre­
szcie odkaszlnąwszy, trącił dowódcę kon­
woju, siedzącego najbliżej i rzekł:

da, że z tego co -opowiadam, niewiele zna­
liście?

Orlik zamilkł, jakby czekając na odpo­
wiedź. Ale nikt mu nie odpowiedział. Po 
chwili mówił dalej;

— Uroku też nie pozbawione było to ży 
de, Czasem się zaszył człek gdzie na mo­
kradłach. Łódkę poduszkami wyłożył i 
odpoczywał. Ktoś zagrał na gitarze. Łódź 
echo płynęła. Nie chcąc mącić nastroju, 
woda nieśmiało, dyskretnie dzwoniła pod 
wiosłami. To były cudne chwile. Tak, tak, 
mol panowie!

Orlik mówiąc te ostatnie słowa, wstał i 
spojrzał na policjantów Trzech wypościw­
szy karabiny, głęboko spało. _

Dwaj jeszcze mieli otwarte oczy, ale wi
Niech pan zapali mego papierosa, bo dać było, że walczą bezskutecznie z ogar 

Lduszę się dymem tych ohydrycb papieru niającą ich błogą sennością Jedynie przo- 
jakie palicie! — mówiąc to, Orlik wy . do-wnik, silny człowiek, siedział wybału-

dostał z kieszeni paczkę papierosów, 
warł ja i poczęstował przodownika.

— Wprawdzie na służbie palić nse wol­
no, ale takie widzę eleganckie papierosy, 
że oprzeć się trudno.

Za przykładem przodownika poszli i in­
ni, gdy w ich stronę Orlik wyciągnął pacz 
kę z papierosami. Po chwili wszyscy pa Kii 
Zapalił nawet Orlik,

Założywszy nogę na nogę i wciągając i 
zadowoleniem dym świetnego naprawdę 
papierosa, Orlik zaczął opowiadać o 
wyra dawnym życiu-1 znów przed słucha 

czarni rozwijały się wyraźne, pełne uroku 
i grozy obrazy, który nikt z nich nie znał.

Rysowały się puszcze leśne, dzikie po­
leskie topiele, dworek jakiś samotny lub 
wioska, napad... Mężczyźni po chwili zwią 
zani, kobiety załadowane na wozy. A po­
tem... wino, morze wm.< . s/aieństwo- 

Od lekkiego, słodkiego dymu papiero­
sów, dziwnie upajającego, obrazy te sta 
wały się jakieś bliższe, groźniejsze...

Orłk opowiadał spokojnym, równym 
monotonnym głosem i od czasu do czasu 7 
uwagą wpatrywał się w swoich słuchaczy. 

A nazajutrz po takim szaleństwie,

szywszy oczy na Orlika. Uśmiechał się 
robił wrażenie, że go nie poznaje.

— Coś ty za jeden? — spytał z wysił­
kiem, zlekka zataczając się.

Orlik roześmiał się.
— Jestem sułtanem z Taganapuki! Nie 

poznajesz mnie?
Przodownik nie przestawał patrzeć, za­

taczał się jednak coraz bardziej.
— Sułtan? A gdzie twój harem? Pocze.- 

kaji A ja kim jestem?
— Też jesteś sułtanem!
— Ha, ha, ha! Cudownie! Bajecznie!
Przodownik runął na trawę. Karabin 

wypadł mu z rąk.
Maria zerwała się jak kol
— Coś ty z nimi zrobił? — krzyknęła, 

chwytając Orlka za rękę.
Orlik uśmiechnął się I odsunął ją.
— A cóż ty myślałaś, że ja naprawdę 

zjawiłem się po to w policji, aby się oddać 
na szubienicę? Poszedłem, by uwolnić 
Grzegorza. Spełniłem to, i dziś, gdy Grze­
gorz jest wolny, nie mam tu nic do szu­
kania.

— Chcesz uciec?

przodownika.
— Wstawaj! — krzyknęła przeraźliwie, 

tarmosząc śpiącego policjanta za mundur.
— Zbudź się! Spójrz co się dzieje.

Ale przodownik leżał bezwładny > nie­
przytomny, nie reagując zupełnie na krzy 
ki dziewczyny Wdząc to, Maria rzuciła 
się na leżących obok policjantów. Ale i 
oni spali snem twardym.

— Szarp! szarp! Może który się zbudzi!
— rzekł Orlik śmiejąc się.

Zdjął następnie jednemu z policjantów 
buty, nałożył je, rzucając na pamiątkę 
swoje stare, podarte.

— Ty ich tu budź, a ja pójdę! — rzekł 
wres-zoie do Marii.

— Na krok cię nie odstąpię! Słyszysz? 
Lepiej zabij, bo się inaczej nie uwolnisz. 
Razem pójdziemy!

— Razem, to razem! Będzie się nawet 
szło weselej.

Ataman powiedział to spokojnie, ale wi 
dać było po twarzy, że niezbyt ucieszyło 
go to towarzystwo.

— Przecież źe nie zamierzam staną? na 
człek nogi brał za pas i wiał o trzydześci -/arcie przy tej gwardii uśpionych ryce 
mii, zy znmvu coś zbroić. 0 wielu z tych .rzyl Sami nad ranem nrzvida do siebie.
rzeczy nawet wam nie

ić. O wielu z tych rzy! Sami nad ranem przyjdą do siebie., 
meldowano. Praw* l Słysząc to, Maria rzuciła się w stronę

W chwilę potem szli dalej w stronę dw 
ca. Gdy przeszli kilkaset metrów. Orl 
spojrzał na Marię. Wyraz uporu i gniew­
nie schodził z jej twarzy. Widocznie dzie 
czyna naprawdę postanowiła nie odrh 
dzić od niego ani na krok i pokrzyźown 
wszystko, cokolwiek przedsięwziął d 
swego ocalenia.

Orlik zamyślił się. Teraz naprawdę n 
s: się od niej uwolnić. Musi najbliższy 
pociągiem odjechać do Pińska, ale bez ni 
Miał około godziny czasu. Na dworni 
mógłby jeszcze zdążyć, ale Mada napew 
no zdradzaaby kim jest i niewątpliwie at 
sztowanoby go.

Widocznie jednak jakaś nowa myśl zr 
dzja alę w głowie Orlika, bo nagle sklep 
wał eię na przełaj w słraię toru koleiow 
go, biegnącego w pobliżu.

— Gdzie tam idziesz? — rzekła Mari 
ze zdumieniem.

— Czego się pytasz? Chodź, jeśli mas 
ochotę \ylec się tak za mną.

— Zebvś wiedział, że pójdę!
(Dokończenie nastaolłl -
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kle. toMierrćde przemówienia, tyczce po- 
myślnego roetroja Organizacji oraz składa 
Jłc tyczenie szczęścia oaobistego dla czlim 
kdw I Ich rodzi a. Przemówienie zakończo­
ne została powtórzonym gromko po trzy­
kroć okrzykiem es cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, Pana Prezydenta i Mar- na włi 
szalka Śmigłego - Rydza.

Z kolei w imienia Zwózka Strzel, zabrał

■mar
W.

c<>źą l
kłem,;
ftych kolorach, oczywiście . . ___ .
uzasadnienie i edpewsedn* w jakieś |mz i mafewifczy i naiwny. Angielek! kreton w 

* • - ' - • * • r. B ały deaeń z kwiatów wlełkości roiło podzwro
jest rów śdfcowyeb feat wprosdziy bardzo pykny

ilnym okrj
wy, czarny lub bronzewy.
— to szczyt wyk wota I dejeocjl. 
drobny czerwony aamegćł wpapmnzy, że­
by bardziej jeszcze podnieść piękność la 
fcej tcaleśy.

Tagaroesae gsuwefca ma apeeyfjc
wdzięk młodzieńczy, tspćdatak® a mleeą- 
sa na miesiąc bardziej edalanto ed*ę pe­
rn, a żakiecik akrócti afę do rozmiarów 
maleńkim bask erki Rękaw kończy się

Z dziedziny mody
A więc wiosna! to tóebyrlejafca — moż %£t^?£SiJńkTnŁ

od napocenia.
Celine.

Tabela wygranych
Loterii Państwowej

iKlesreędowa).
Doindezoie z dnia wezoraiszeze,

...  .«»•qimnw, u, Po 280 zkiych:

u«« mmm imsus«asteifatsgiaa» bbshä immam®
stesostwach powiatowych 1936 r., ezionko- W bertan. Biały kancik brzeźy teraz 10<ti kraty r.oei ei ca zmianę z rinn*' 1001# 416 859 101672 742 893 102329 645
wi Zw. b. Ochoto. i. Marcowi który oeieg- Każdą pesiwte granatową sukienkę, czy to I kto wie ozv naev nie aa bardzie! Wera '03472 104078 138 2*4 517 105079 163 265 <8 84

934 135034 8Q 309 ,8
137191 341 138130 281

"'fiiiÜdf h nySSÄ/ekCjiJteriCZi **“*0^1 «alifcdw i irapärä* w51ub toetöüibärwne ^tetyftón»i<*

ejamis wypożyczonymi z miejscowego Tea- 2°* i&rtaćaię wtraroku modniej efefc «tie rozpatrywany, p& w tym. Wytworne 133417 238 345 493 9 734 934 
tru Kameralnego, odegrana została śwlet- j kwnfe. Wystarczy jeden peny źafcectk modelki defJhńą w eukienkacb „a la o#v-41 667 722 66 136541 032 1371 
nie przygotowana rewia „Hallo tu Ochot- * jakai ciemna apćiróajta, parę róźnoko- eenne“ — material ...........

ich rodzin przesunął się jak w kaWjdoako 
ple szereg doskonale odegranych numerów 
wywołujących długo niemilknące oklaski.

W szczególności na wyróżnienie zasłuży 
ły: p. Julia Chwalewaka za pięknie odśpie­
wane tango .Chmury nad Madrytem“ zna­
komita i utalentowana Maria Łebkowa do 
skonała zwłaszcza w „Nagrobkach" oraz 
w skeczu p.t. „W sądzie", p. Maryla Bry­
ll i araka świetna również w tymże skeczu 
oraz córeczki prezesa Zw. b. Ochotn. pan­
ny Irenka i Halinka Frankówne, które swo 
bodnie i z wdziękiem odtańczyły pantomi­
mę „Pierrot i Kolombina" oraz solowy wal 
czyk. W rolach męskich wyróżnili się p.p. 
M, Bryniaraki, jako wykonawca dowcip-

blifdta wyęiąd pani i figure bsrmorteuFą * opok
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Piękno i brzydota Częstochowy
3 szelestem liści z drzew.

Częstochowa Jest nadzwyczaj bogata. Magistrat nakazał wytruć rechocące brać 
w miejsca wypoczynkowe. Cieszy to zda- \ two. W niszczycielskim zapędzie posu- 
je się wszystkich podziwiających piękno, ) nięto się tak daleko, że sprzątnięte zo- 
trzech parków i kilku łąk wokół miasta. | stały z postumentu mostku cztery lekko 

Coprawda małe są te parki; przydał- i poodłubywane przez wagarujących sztu- 
hy się jeden, ale naprawdę park — jed-j baków figury betonowych żab. 
nak dobrze jest, jak jest mówią „par-. Dzisiaj legendarny staw został solid­
ni ■ przytulone do siebie w bocznych, • nie przekopany (jedna rzecz zrobiona 
ciannych alejkach. i uczciwie) i prawdopodobnie zasiana zo-

„ B&Mzo miło jest posiedzieć wśród @tanie trawa. A szkoda, bo na tym moż- 
zielem i szeptu liści drzew. Spragniony j na było zrobić forsę, pokazując tylko za- 
mieszkaniec z zakurzonego domu ma tu- j interesowanym, jak nie należy budować

Wzruszająca jest ta czarno na białym la, wobec znacznej ich ilości... zapaso- 
troskliwość. Coprawda gdzie indziej nie

taj orzeźwiające powietrze, jest sam ze 
swoimi myślami, chyba, że przeszkadza 
mu co parę minut jakiś natrętny żebrak, 
włóczęga, który, mimo zabraniających 
przepisów uprawia naciąganie gości na 
sztuczki z łaską, aby tylko zarobić na je­
dzenie, papierosy i nocleg. Są to zresztą 
takie drobiazgi, że zwykle parki w par­
ku siedzące na brzegach ławek nie wi­
dzą nic poza sobą.

Na wstępie pomijając ordynarny pło­
tek — coś w guście bramy — zwraca 
uwagę każdego spacerowicza prozaiczna 
dyskretna tabliczka w rodzaju strzałki, 
wskazująca miejsce... Strzałek jest zaś 
tyle, że można, idąc w ich kierunku, cho­
dzić dobre pół godziny, dopóki przypad­
kiem nie natrafi się na schowany wśród 
zieleni budynek. Poszukiwanie takie jest 
dość zajmujące, ale czasami...

Park Steszycs posiada swój symbo-

i nawadniać stawów.
Na wprost mostku mieści się zbudo­

wana w stylu conajmnisj zakopiańskim 
restauracja „pod Kogutkiem", po której 
w tym roku zostały już tylko wspomnie­
nia dla entuzjastów mleczka na 45 proc., 
niezłych zakąsek i... marzeń pod gołym 
niebem, gdy park oficjalnie był dla nie 
gości „Kogutka“ zamknięty. Obecnie har­
cerze, pracowity naród, rozbijają tam 
swoją siedzibę informacyjno-turystyczną 
na wstępie — jako pozostałość po­
dobno dobrych czasów — mają zamiar 
przepędzić na cztery wiatry zimowych 
lokatorów — myszy.

Do osobliwości, jakich nawet nie po­
siada konserwatywna Anglia, należy pa­
wilon koncertowy, wiszący na krzyżują­
cych się kilku mocnych drutach elektry­
cznych. Budynek skryty wokoło drzewa-

WBSBBBr™*'różnego rodzaju eksperymentalnych do- 
Świadczeń. Koniecznie niektórzy inżynie­
rowie uparli się ze stawu bez wody zro­
bić staw f, wodą, w co w rezultacie wsią­
kło setki pięknych złotóweezek, s nawet 
dobrego Mota; którego pełno jest na sze­
regu ulic — nie uzyskano. Po wpuszcze­
niu drogiej wody kanalizacyjnej, wyję- 
gło się tysiące żaS. Miłe te stworzonka 
zaczęty trenować masowo skoki za su­
kienki i dekolty pań, panom fikały koz- „
te w pustych kieszeniach, a* zirytowany Magistrat *

wejście» zarzucone kamienia- 
w ziemię: „Nie

rozpostartego orła jest i był miejscem deptać trawników
-•----- i------ «■»'—*• bardzo dawna me koncertowano

w pawilonie, bojąc się, że dach przy for­
tissimo runie na głowy wykonawców. 
Poczciwe druty zacnej, choć drogiej w 
prądzie Elektrowni, trzymają koncerto­
wo za czubek w równowadze przybytek 
sztuki, żeby spacerowicze mogli przeczy­
tać zdaleka umieszczony nad wejściem 
pod figlarnym dachem wzniosły do ry­
mu, napis; „Wejście i przebywanie w za­
grożonej altanie eursas zabronione, —

mają takiego uznania i głębokiego pie­
tyzmu dla starożytności zabytków i po­
proś tu rozwalają podobne nadgniłe budy, 
stawiając nowe, ale, co miasto to inni 
ludzie...

Dalej na dziecinnym placyku usta­
wiona smutnie załamuje ręce postać ko­
biety, czekającej na trochę wody z nie­
bios, aby wyprać się z zimowego nalotu 
kurzu,

Poza tym w parku znajduje się szko­
ła, z której uszenice w wolnych chwilach 
opalają się na słońcu, muzeum, którego 
jak i zagrody wzorowej nikt nie zwiedza, 
bo są stale zamknięte. Zresztą na ama­
torów oglądania kamieni nie zawsze się 
trafi — wreszcie obserwatorium, cieszą­
ce się ogromnym powodzeniem ze wzglę­
du na podwójny czas: zegar słoneczny i 
zwykły.

Publiczność przeważnie inteligentna.
Dużo spotyka się ludzi, znających, jak 
to się mówi świat, na wylot i umiejących 
godzinami opowiadać wstrząsając® hi­
storie, bawiąc tym kilka sąsiednich 
ławek...

— ...proszę pana... bogaty Chińczyk, 
skazany na śmierć, może wynająć sobie 
zastępcę, który za pewnym wynagrodze­
niem idzie za niego pod miecz katowski.
W ten sposób wielu biedaków zarabia w 
Chinach na życie...

Obok zaś żali się jakiś kupiec:
— W lecze to wcale nie pracuję, a 

w żymie...
— Co pan mówisz, w Rzymie pan by­

łeś? — dziwi się sąsiad.
— Nie w Rzymie przez „rz“ — popra­

wia — tylko w żymie, od śnieg, przez ,4“.
Zdarzają się i maleńkie nieporozu­

mienia:
— O, widzi pan tam, na drugiej alejce...
— Aha, gdzie ta tyczka, za klombem 

niezapominajek?
— Jaka tyczka. To moja żona!
Świergot ptasząt nie dopuszcza do żad­

nych poważniejszych scysyj, chyba, że 
ktoś komuś robiąc na złość, właśnie w 
parku napije się esencji octowej i wę­
druje pa przepłukanie żołądka do szpita-1 światłem księżyca.

wago.
Największą frekwencją cieszy się park 

w soboty i niedziele. Ławki zajęte są 
przez rozmyślających mieszkańców.

Kiedyś, dwóch zmęczonych grajków 
podwórzowych, chcąc odpocząć, po bez­
owocnych poszukiwaniach wolnego miej­
sca, wpadło na pomysł i przy jednej z ła­
wek zaimprowizowali między sobą bój­
kę, przy odpowiednim doborze słów, — 
Skutek był taki, że dwie sąsiednie ławki 
opróżniły się natychmiast.

Drugi park, 3 Maja, różni się szale­
nie już choćby towarzystwem. Tutaj kró­
lestwo swoje mają dzieci, panny służące 
i dzielni wojacy. Wieczory bywają nad­
zwyczaj romantyczne, podtrzymane u- 
miejętnie brakiem większej ilości lamp, 
a zupełnym... na bocznych alejkach.

W parku tym mieszczą się korty teń- 
nisowe, pomnik Pułaskiego, hodowla kak­
tusów i cudo architektury... teatr letni.

Wejście do przybytku Melpomeny za­
rosło trawą, płot zaś pochylił się bardzo, 
jakby chciał gwałtem dostać się na scenę. 
Widocznie szare deski więcej lgną do sztu 
ki, niż ludzie w Częstochowie. A były 
tam grane ciekawe rzeczy, chór zaś cy­
gański (od słowa cyganić) wydzierał się, 
aby przekrzyczeć pieśni religijne, śpie­
wane tuż w pobliżu... na placu Jasno­
górskim.

Trzeci park im. Narutowicza odzna­
cza się wolną przestrzenią, pociętą alej­
kami i okupowany jest przez dzieci, o zu­
pełnie dorosłych mózgach, o czym świad­
czą poważne rozmowy:

— —jak mój tata we sobotę huknął 
w łeb sąsiada, to ino nogami się nakrył!

— I... s moja mama jak przyrżnęła 
duszą od żelazka dozorcemn, to go do 
szpitala zabrali.

_— A mój brat jak... i Ł <Ł, to cały ko­
misariat przyleciał, a pogotowie to dwa 
razy przyjeżdżało — dystansuje wszyst­
kich najmłodszy rozmówca.

Tak w parkach szepcą usta i ustecz­
ka, tak szepcą w parkach liście drzew, 
układając się radośnie w Słońcu, a wie­
czorem cicho do snu, kołysane srebrnym

(—k.)
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się jednak, źe garnitury Menjoti są raczej nie niespodziewany ekutek. Wśród kobiet, źej popularności, falką aię cieszą aut^ms 
orytfnadne, aniżeli eleganckie, na terytorium Wielkiej Brytanii zawrzało, j ty monetowe, skonstruowano nowy ich

Dnia 14 Maja 1937 roku.

iBseaaesaseg&assssa
' Podobno pewna ilość listów odniosła :ed-

nak pożądany efekt i w najbliższym cza- 
sic „ma dojść do skutku szereg zaw ąza 
nyćn w ten oryginalny sposób małżeństw

dawno opublikowanych statystyk, że 
największym portem rybackim w Euro­
pie jest Grimsby w Anglii. Na drugim 
miejscu znajduje się Boulogne, które 
jest zarazem największym portem ry­
backim Francji. Dalej znajdują się porty 
brytyjskie Mull i Aberdeen. Port rybac­
ki w Boulogne posiada flotę, składająca 
się z 150 statków parowych o łącznym 
tonażu 3.000 ton.

(X) Cyfry o zegarku. Zegarek kie-

<ą Wałowane w mieszkaniach ahonem 
tów, nie mogących sobie pozwolić na sta­
łą spłatę miesięczną. Gdyby abonent unr 

hamiał aparat co 6 godzin bez przerwy, 
Ir, po «pływie miesiąca zebrałaby się su­
ma odpowiadająca nucsięczn. abonamen­
towi. W ten sposób nawet mniej zamożni 
mieszkańcy Nowego Jorku, w miarę moż­
liwości finansowych, mogą korzystać z 
telefonu.

PRACOWITY.
pracę wykonywam, zawsze— Najcięższa 

przed śniadaniem.
— A cóż ty robisz?
— Usiłuję wstać z łóżka.

SUBLOKATOR.
— Cóż to za szmery słychać u pana w po-

Z polskiego filmu.
Na zdjęciu naszym wielki artysta polski Junosza 
Stępowskj w tytułowej roli znachora w polskim 
filmie ,{Znachor" według powieści Dołęgi Mosto­
wicza. nakręcanym obecnie przez wytwórnię fil­
mową Fenix w Warszawie, w reżyserii Wa- 
- szyóskiego.

Ze świata
(X) Międzynarodowy konkurs mazycz 

fty w Wiednie, Państwowa Akademia Mu 
zyki % Sztuki Dramatycznej w Wiedniu or­
ganizuje w dniach od 7—19 czerwca r. b. 
konkurs międzynarodowy śpiewu, gry na 
skrzypcach i wiolonczeli. Maksymalna 
granica wieku <łla uczestników została 
określona na 30 lat. Mwmahra granica 
wieku wynosi; dla skrzypków 14 lat, dla 
wiolonczelistów — 16 lat. Zgłoszenia są 
przyjmowane do 15 maja s. b.

(X) Najelegantsi mężczyźni Ameryki. 
W Hollywood sporządzona została lista 
najlepiej ubranych mężczyzn Ameryki. 
Na pierwszym miejscu tej listy stoi Clark 
Gable, dyktator męskiej mody w Amery­
ce. Posiada on niezwykle bogaty zbiór 
garderoby. Podobno ilość fraków, smo- 
kugów i zwykłych garniturów Clarka 
Gable obliczona jest na setki. Na drugim 
miejscu wymienia się 50detni-ego Lewisa 
Stone, stałego partnera Graty Garbo Za 
krój jego spodni, który — jak opowiadają 
—stanowi jego własny pomysł, jeszcze w 
roku 1935 proponowano mu 50,000 dola­
rów, Znane są żakiety stojącego na trze­
cim miejscu Williama Poweila.

Znawcy dziwią się, że uchodzący za 
wzór elegancji Adolph Menjcu znajduje 
s:ę dopiero na siódmym miejscu. Okazuje.

Dezercja z szeregów 
batalionu polskiego

w czerwonej Hiszpanii.
_____ _________ Jeden z korespondentów szwajcarskich

szonkowy jest najdelikatniejszym i naj- w Walencji podał ciekawą wiadomość, 
bardziej złożonym mechanizmem co- którą przytaczamy w brzmieniu dosiow- 
dziennego użytku. Składa sic z 211 czo nym: „Na froncie hiszpańskim zdarzają 
ści, niektóre z nich są ledwo dostrze- uę ostatnio coraz częściej wypadki de- 
galnc gołym okiem. Część mechanizmu zercji z szeregów batalionu polskiego _ 

i robi 157.000.000 uderzeń a kółko balan- brygady międzynarodowej. Zbiegowie ; Mo? 
i sowę odbywa drogę 8 kilometrów. j oświadczyli, że baon rekrutuje się prze-, Z W. że odpttewułe
: (X) Rowery dla dzieci szkolnych w ważnie z pośród polskiej emigracji we------—------•-
Anglii. Władze szkolne w Anglii wyda- Francji. Ochotnikom obiecano wysoki 
ly rozporządzenie na zasadzie którego żołd. Baon wysiano na front, zatykano 
gminy nie posiadające własnych szkól najgorsze dziury, żołdu nie płacą, 
na miejscu, muszą z funduszów gmin- wyżywienie podłe i nieregularne, itman- 
nycii zakupić rowery dla wszystkich durowanie stare i zniszczone, rannych 
dzieci, uczęszczających do szkół odle- umieszcza się w najgorszych szpitalach, 
glych. Inicjatywa ta spotkała się z en- P'zy czym pierwszeństwo mają hiszpa- 
tuzjastycznym przyjęciem ze ' !
młodzieży.

Oram na skrzypcach.

pan nogi u stołu.

CO USŁYSZYMY DZIŚ PRZEZ RADIO? 
PIĄTEK, U MAJA.

Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7,00 Dziennik 
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstaia zorze6.33 

poranny. 7.10 Parę informacyj. 7.15 Audycja dla 
poborowych. 735 Muzyka z płyt. 8,00 Audycja 
dla szkół, 11.30 Audycja dla

Audycja 
szkół: „Uśmiech

Strony nie 1 francuzi. Stąd W szeregach powstał Lwowa" wg. k. Makuszyńskiego — słuchowisko 
, ferment i niezadowolenie i w warunkach j w oprać. M. Sterbówny (ze Lwowa). 11.57 Sygnał

Krakowa. 12.03 Kapela ludowaf w Polsce też chyba znalazłoby się możliwych dużo „Dąbrowszczaków" prze
ifllii i__chnHyi na strAna nnwabłópów, nn czyim *' w f.3 ° C|chodzi na stronę powstańców, po czym 

powracają zawiedzeni do Francji“
wielu zwolenników tego rodzaju 
wacji.

(X) 5.000 listów miłosnych do posłów 
angielskich. Podczas przemówienia wygło 
szonego w Izbie Gmin, jeden z deputowa­
nych powiedział między innymi, źe aż 200 
członków Izby pozostaje w stanie kawa- 
Ierekim. Oświadczenie to wywołało znpeł wy rodzaj telefonu. Opierając się na du-

Ksiażę Windsoru i le­
go narzeczona przed 

obiektywem.
Ks, Windsoru i p. Sim­
pson spędzają swój 
okres przedślubny w 
zamku p. Bedeaux w 
miejscowości francus­
kiej Cende na prze­
chadzkach, golfie i 
bridżu. Na zdjęciu na­
szym ks. Windsoru i 
p, Wallis Simpson w 
parku zamkowym w 
Camde, podczas odpo­
czynku, pod obstrza­
łem niedyskretnych 

obiektywów.

>wa, 12.03 Kapela
ego, 12.40 Dziennik południowy. 

1230 „Kaczęta i gęsięta" — pagodanka H. Pol­
kowskiej, 15.00 Wiadomości gospodarcze, 15,15

(X) Tdd« «
-------- .  -1-1-ć-------- eksploatujące | Pogadanka I * --------towarzystwo elektryczne, eksploatujące j Pogadanka społeczna, 16.15 Rozmowa z chorymi 

sieć telefoniczną w Nowym Jorku, pra- j ks. Wład. Poplatka (ze Lwowa). 16.30 Piosenki

rzęs» 2S5>B EKrE
kowieckL 17.15 Koncert kameralny w wyk. K.war 
tetu Warszawskiego (J, Kamiński — I skrzypce, 
Z. Ledeman — II skrzypce, J.^Gomowski — al-

yk. Kwar

tówka,
man — II skrzypce, J.jUomon 
M. Neuteich — wiolonczela), 17.50 „En-

syklopedia mówiona" w oprać. S-t. Broniewskiego 
(z Krakowa), 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 
Poradnik sportowy — red. J. Włodarkiewicz. 

charakti ystyczne (płyty). 18.50IS.2U roxtroty charaktery*
„Nowńny leśne" — prof, J. Klaska. 19.00 „Melu- 
zyna" — epizod z powieści Z. Kossak ,Król trę­
dowaty”, 19.20 „Z pieśnią po kraju" — audycję 
prowadzi prof, Br. Rutkowski 19.45 XI pogadan­
ka z cyklu „0 instrumentach orkiestry symfo­
nicznej”: „Trąbka, puzcm i tuba" — wygi, prof, 
df. Karniejaki (z Poznania). 20.00 Józef Verdi: 
„Traiata" — opera w 4-ch aktach w wyk, soli­
stów, chóru i irkiestry opery ,£a Scala" w Me­
diolanie pod dyr, Lorenzo Molajol: (płyty). — 
W przerwie ok. 21,00 Dziennik wieczorny i Po­
gadanka aktualna. 22,30 „Made in England" — 
skecz Fel. Zandlera (ze Lwowa). 22.45 Muzyka 
lekka (płyty), ------------- ----

Dobre pismo, dobry dziennik miej­
scowy, to najlepszy I najmilszy przy­
jaciel do®«.

MAX BRAND 34)

Pogromca
Przekład z angielskiego.

Tylko od wejścia była wąska, 
wewnątrz tak przestronna, że z jednego 
końca służyła za stajnię ulubionemu 
mustangowi szeryfa, na którym jechał 
w dzień niefortunnego spotkania z Con- 
saivem.

Szeryf wstał. Poruszał się z trudnoś­
cią, gdyż ręce miał związane rzemieniem, 
a nogi spętane i obciążone wielkim gła­
zem, którego nie mógł za sobą pociągnąć.

Na widok pani Mackay nieszczęsny 
więzień zaczerwienił się po uszy.

— Widzi łaskawa pani, jak mi się uda­
ło śledztwo!

Pani Mackay wydobyła bez słowa no­
żyk, który na przejażdżce miała zawsze 
przy sobie do ścinania kwitnących gałą­
zek, zwożonych do domu. Szach — mach! 
i uwolniony szeryf ,nie tracąc czasu na 
wyjaśnienia, osiodłał Spiesznie mustan­
ga i zdjął ze ściany dwa wielkie Colty, 
na oko za ciężkie i za długie na jego 
drobne ręce.

Uzbrojony, poprowadził konia do wyj­
ścia. Dopiero zobaczywszy nad sobą błę­
kit nieba, a przed sobą wolność, zatrzy­
mał się i odetchnął z pełnej piersi.

— Może — powiedział — karta się od­
mieni. Nie wiem. Nie jestem prorokiem. 
Ale — ale, senor Consalvo, może ja ci 
teraz zaleję sadła za skórę.

— Nic nie rozumiem — odparła puł­
kownikowa, — O! rozumiem, że Consal­
vo mógł panu zajechać drogę, ale pan 
przecież żyje, szeryfie!

— Tego i ja nie rozumiem. Nikt go

nie przejrzy. Tyle tylko wiadomo, że 
strzela niechybnie, a kłamie na potęgę.

— Opowie mi pan, co się właściwie 
stało? I czy nie należy się obawiać, że 
oni nas tu mogą zaskoczyć?

— Nie ma obawy. Fedro nawiedza 
mnie raz na dzień koło południa. Opo­
wiem pani, co mnie spotkało. W drodze 
do miasta dogonił mnie Consalvo i, jak 
zwykle, wszczął głupią paplaninę. Chcia­
łem się z nim rozprawić na miejscu, ale 
sam wpadłem — mówił powoli szeryf. 
— Wystrzelił mi broń z ręki.

Dotknął czoła, naznaczonego czarnym 
sińcem, okolonym szeroką ciemną ob­
wódką.

— Ale darował panu życie — rzekła 
pani Mackay tonem przemożnego nie­
dowierzania.

— Darował. Darował, choć wiedział, 
że sam się przez to naraża. Ostrzegłem 
go, że ktoś, przechodząc tędy przypad­
kiem, może mnie uwolnić, a wtedy bę­
dzie z nim źle. Jak pani sądzi, co mi na 
to odpowiedział?

— że woli się na to narazić, niż spla- 
jmić morderstwem — powiedziała pani 
Mackay.

Szeryf aż gwiznął.
— No, no, pani go jednak dobrze po­

znała.
— Naturalnie. Mieszka łotr pod jed­

nym dachem ze mną.
— Może jednak ruszajmy — rzekł 

szeryf. — Nigdy nie można przewidzieć 
z całą pewnością, co on .zrobi. Mógł prze­
cież jechać za panią trop w trop.

Pułkownikowa drgnęła, ale zaraz po­
trząsnęła głową.

— Mnieby nie wytropił. Jechałam wer 
lepami, gdzie nawet podkowy nie zosta­
wiają śladów.

Szeryf nie dał się przekonać. Uważał,

że takiego „mistrza", jak Consalvo, niezdradzić się, że coś przeciwko niemu
należało mierzyć miarą innych ludzi,

— Gdzie inni kończą, on zaczyna. Co 
słychać na ranczy, łaskawa pani?

— Consalvo zaręczył się z moją córką.
Na te słowa szeryf zamrugał oczami:
— I nie mogła pani do tego niedo- 

puścić ?
— Namówiłam męża, żeby się zgodził 

na to małżeństwo i w domu zapanowało 
szczęście! Consalvo musi mnie podejrze­
wać, ale nie wie, że idzie mi poprostu o 
zyskanie na czasie. Chociaż jeżeli zwie­
trzy niebezpieczeństwo, porwie Mary, 
nim zdążymy się opatrzyć!
Szeryf aż gwizdnął.

— Ale już on teraz przepadł — cią­
gnęła pani. — Pojedziemy prosto na ran- 
czę i pan go aresztuje. Chyba napaść na 
szeryfa jest przestępstwem, za które się 
idzie do więzienia?

— Któż go tam wsadzi? — zapyta! 
spokojnie szefyf. — Ja? Jużem raz pró­
bował i nie dałem rady. — Przyznał się 
do porażki bez rumieńca. — Czy mam 
go 
szę
skrzyknąć, jużby 
w świat. Nie, to na nic.

Zapadło milczenie. Oboje głowili się 
bezskutecznie.

— Pojadę do miasta — postanowi! 
w końcu szeryf. — Przejrzę akta, może 
co znajdę. Wtedy wezmę kilku dziarskich 
chłopców i wrócę na ranczę. Łaskawa 
pani powie, że była na przejażdżce. Con- 
salvowi niech pani okazuje wszelkie 
względy. Ja ściągnę nad ranem i udamy 
się prosto do jego pokoju. Co pani na to?

— Chyba się nie odważę spojrzeć mu 
w oczy. Ten człowiek czyta w twarzach 
jak w książce. Jakżebym mogła spojrzeć 
w jego przebiegłe oczy, szeryfie, i -nie

knuję?
— Niech pani spróbuje. Taka dzielna 

osoba, jak pani, zdobywa się zawsze, w 
rozstrzygającej chwili na znacznie więk­
szą przytomność umysłu, niż myślała. 
Zresztą jakież jest inne wyjście?

Po krótkiej zadumie pani Mackay 
przyznała mu słuszność.

Przy rozstaniu rzekła niemal uro - 
czyście:

— Do przyjazdu pana będę sama. Na 
ranczy jest dużo mężczyzn, ale żadnemu 
nie mogłabym zaufać, żadnemu! Zrobię, 
co tylko zdołam: Będę czekała na pana, 
będę. się modliła za pana.

Szeryf zwilżył językiem zeschłe wargi.
— Ale niech mi pan powie jeszcze jed­

no. Rozumiem, że Consalvo wolał pana 
zostawić przy życiu, ale czemu oszczę­
dził pańskiego konia? To było istne sza­
leństwo.

— Szaleństwo] Ale gdzież tam! Ja to 
łaskawej pani wytłumaczę. Taki twar­
dy człowiek ma zawsze w sobie jakieś 
miękkie miejsce. Przeważnie ludzie są

iejsc. : 
kiem z kamienia.

może być cał- 
Wlaśnie odprowadzał 

na bok mojego Komara, żeby go zastrze­
lić, kiedy koniskc odwróciło łeb i zarża­
ło. Łaskawa pani, ja i Komar nie jesteś­
my przyjaciółmi. Kiedy go siodłam, sta­
le próbuje mnie kopnąć w głowę i stale 
nosi. się z zamiarem zrzucenia mnie z 
grzbietu, żeby pożreć. Ale akurat w tej 
chwili przyszła mu fantazja zarżeć. Me­
ksykanin stanął, jak wryty. Z minutę 
tak stał, wreszcie kopnął noga kamień 
i powiada: „Szeryfie, ten koń 'pana ko­
cha!" Nie odpowiedziałem. Nie chciałem 
skłamać nawet przed nim. Nie notrzebo- 
wałern kłamać. C. d. n.
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